m 


Cena ezzempl. 


Ci 
Kraków, 4 sierpniu. 


Sejm raitrfikoje traktat pokojowy, — premier | 
Paderewski mówi w Sejmie o owocach pokoju. 
a tymczasem na wschodnich rubieżach naszej 
Rzeczypospolitej płonie pożoga wojenna, zaś 
na kresach południowo-zachodnich grozi nam 
nowa wojna 

Nasze położenie polityczne krystalizuje się 
dzisiaj w dwóch wyrazach: Cieszyn-Lwów. 

Obydwa te miasta z przynależnemi do nich 
tiamłami mamy w naszych rękach, mimo to obie 
te prastare dzielnice w rozmaity sposób za- 
liczona są do spornych przedmiotów. 

Zaliczane są do spornych przedmiotów dzisiaj, 
gdy już o przynależność ich nie powinno być 
ani oienia sporu. 

Grody Czerwieńskie, Ruś Czerwona, czy — 
ażywając nomenkiatary porozbiorowej — Gali- 
cya wschodnia, wszakże to dziedzina odwiecznie 


polska.be ie, polskim lemieszem i polskim 
m m m dzisiaj potokami krwi 
A męczeńskiej ludnosci "putekiej i bohaterskich | 


= wojsk polskich na zawsza ochrzozona jako dzie- 


—  człętne"puskie, — ~ 7 = 
. | dsćhićć jakiekolwiek targi o ta 
dzielnicę Rzeczy pospolitej? Ac 


||| ra 


Czy można narzncać nam jakąś dzierżawę = 
i z perspektywą plebiscytu po tylu a tylu 
p. wh é od nas, ażebyśmy po 
olorzymich ofiarach Krwi niesli tam olbrzymie 
ofiary pracy i pieniądza po to, ażeby tę dziel 
nicę o prastarej kulturze puisuioj wzią! polem 
ktoś, co się nigdy © nią nie troszczył, uważa- 
jac ją tylko za agitacyjny objekt imperyalizmu? 
Ci wszyscy msczeunicy polscy, którzy po 
miastach, siołach i dwcraci polskich szli na 
tortnry. hańbą i śmierć z rąk ukraińskich — ci 
wszyscy Święci męczennicy ofiarowali życie 


Kraków, 5 sierpnia 1919. 


RADYKALNO 


eszyn-ILwów. 


[swoje z myślą, że kości ich bęiią spoczywać 


nod opieką rodaków. 

Ci wszyscy żołnierze polsey, którzy w nio- 
bywałym trudzie wojenvym, szli od miasta do 
miasta w zwycięskim pochodzie aż nad Zbrucz, 
walczyli i zwyciężali dla Folski, a nie dla 
kogoś, którego ma wyznaczyć Rada najwyższa 
w Paryżu. 

Tak jest. Qdrzucamy hasło: „Sie vos non 
vobie*. Grody Czarwieńskie są uasza i pozo- 


staną naszemi. Xie oddamy ich nikomu. Kto). 


zechce je wziąć. musi przejść po trupach lud- 
ności i armii poiskiej. 

Na Boga — toż to nisza ojeowizna! Na Boga — 
panie Clemenceau! Pau, który przez lat prawie 
50 żyłeś myślą o Alzacyi i Lotaryngii — pan 
panie Clemenceau —— 'ty wielki starcze i pa- 


tryoto, zrozumiesz chyba nas, wołających, żej 


grody Czerwieńskie, to nasze dziedzictwo, które 


| WYCHODZI W PONIEDZIAŁEK O GODZINIE 5-TEJ RANO. 
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Cena egzempl 


30 hal, 


-Wetec ponownego, a faktami popartego bardzo 
„Ciężkiego zarzucenia Janowi Palmiemu, poriatowemu 
„kcmiearzowi Starostwa w Gorlicach, a obsenie mim- 
„nowanejnu sekretarzowi Narmiestnictwa, nadużywa 
«uia swego służbowcgo stanowiska przez pobieranie 
„2a €żynności urzędowe wynagrodzeń w naturze i, gos, 
„túwce \łapowek), wskutsk czego na pobticenyg wiecu. 
„chywatelskim, odbytym w Gorlicach d. 15 lipca b.r.' 
„wybraną zcstała dslepacya, mająca przedstawić maz, 
„teryał dowodowy komiayi dyscyplinarnej Namie- 
„Stnictwa, podpisani urzędnizy tut. polskiego Staro- 
„stwa dla odparcia wrażsmia, ż3 korupcyjny charakter 
„jednostki mogliby między sobą tolerować, czują się 
„śniewcicnymi prosić Pana Starostę, aty zechciał, 
„Przyjąć do wiadomości, że z Janem Palmim dalej 
„urzęd(wać nie mogą i nia badą, tudzież by pan Sta- 
„rcsta zechciał wydać stosowne zarządzenia, umożli-. 
„wiające im pracę i by o zajątem przez nich stanowi-” 
„sku powiadomił kompetentne przełożona czynniki”. N 

Gorlice. dnia 13 lipca 1919 r. i 
Pzdpiaani: Emil Metzger w. r. st. radca skarbu, M-| 
al Chwahtinski w. r. st. lekarz pow. weter., Tymo* 
ieusz Nayda w. r. sekretarz powiatowy, Stanieław, 
Niewczas w. r. sekretarz powiatowy, Józef Bober w. r; 
st. inspektor szkolny, Dr, Frydman Zęnon w. r. śt. 
lekarz pew.. Tadeusz Krynicki w. r. oficyał podatko-, 
wy, Michał Dąbrowski w. r. st. oficyant kancel. Piow 
Pawluk w. r. st. oficyant kancel, Adam Kozień w. t) 
tficpant kancel, Waienty Legutko w. r. oficyał po, 
datkcwy, Filomena Pałoszówna w. r. oficyantka kan-; 
celaryjne, l 

Fima podobnej 


musimy pod grozą przeleństwa poZOStAwiĆ | także od urzędników innych wiadz i urzędów publicz) 


nicuszczupione naszymp otomkom. 
Powtarzamy raz jeszcze: Rusi Czerwonej nie 
eddamy za żadną cenę. Fu niema targów! To 
niachaj. wiedzn..el. którmy na tarqi lica. 
Nie oddamy, także Slaska Cieszynskiago. Mia- 
chaj Czesi i koalicya nie łudza się co do naszej 
pojednawczości. Ludność na Slasku Cieszyńskim, 


urzędników « publics- 
ją nak i 


latkiego ! posła Rączkowskiego w tej kprawie. 
Każdy rozumny i uczciwy człowiek przypuszcza, %0 


chce należeć do Polski, oświaaczyli się za Polską | po tem wszystwiem dr Gałecki wytoczył Falmiemu 


brać swoją. 
0 Cieszyn niema równie targów! 
Cieszyn i Lwów ~- te dwa grody, będące 


To niechaj wiedzą nasi wrogowie — to nie- 


chaj wie koalicya. 


oOo- — R M a 


Kandydaci 
na stanowiszo dyrektora policyi w Krakowie, 


Kraków, 4 sierpnia. 


Były dyrektor policyi, Rudolf Krupiński, mia-, 
nowany jeszcze przez rząd austryacki, bawi | 


obecnie na urlopie, który stara sie wyzyskać 


na jazlię do Warszawy dla uratowania swojej za 


karyery. Mamy niepłonną nadzieję, że konwul- 
gyjne podrygi Krupińskiego będą bezowocne. 

Że względu na niezwykie doniosłe znaczenie 
tego posterunku, powinien go rząd warszawski, 
jak najrychlej definitywnie obsadzić. | 


Wymieniają także st. radcę policyi, przy- 


pA obecnie do Generainej Delegatury, 
Broszkiewicza oraz starostów Des Loges i Dwor- 
skiego. 


Społeczeństwo krakowskie opowiedziałoby się 
jednym 2 trzech na pierwszem miejscu wy- 


mienionych kandydatów, jako za !undźmi o czy- 
stej i niesplamionej anstryackiem szpiegostwem 
przeszłości, ze względu na ich osobiste warunki 
i uczciwą dotychczasową pracę. 


W każdym razie jesteśmy wykladnikiem opinii 


Z wyżaniających się dotychczas kandydatar, | ogółu, jeżeli stwierdzimy fakt, że możliwe dal- 
rozpatrywanych oficyalnie, najpoważniejszą jest | sze próby pozostawienia Krunińskiego byłyby 


kandydatura obecnego 


kierownika krakowskiej | drażnieniem i prawa :owaniem, mogącem wy- 


policyi, starszego radcy Rękiewicza, i starosty | wołać przedewszy sikism dia niego samego nie- 


Dra Studzińskiego. 


i pożadane skutki. 


DEn E (MACA ZO E a © mo e S 


eneraloy deleat | | 


(Napiętnowanie komisarza Palmiego 


rzez wiec urzędriczy. 


Piastowi TAIN, 


— Sad przeciwko Palmiamu. — Witos i Racz- 


a kowski przecivko ludności powiatu. — Dr Galecki w roli Badeniegc). 


Gorlice, £ sierpnia. 
W uzupełnieniu Daszej popczedn:"j korespondencyi 
1crcsimy, iż urzędnicy gorlickiego starostwa po Wit- 
vu puwiicznym w -oricach dnia 15 lipza b. r., na kto 
tym podniesiono przeciw Pałmiemu wiadome zarzuty, 


zadenicrstrowali przeciw Palmiemu następujące pi- 
EMBU: 


De Polskiego Starostwa 
nu ręte Pana Aleksandra strzelbickiero Starosty 
: i w Garlirach, 


sercem ziem polskich, są nasze i muszą pozostać | 
naszemi. 


: porządek! 


robotnicy i włościanie 1 mieszczanie, socyaliści | *ledztwo dyscyplinarne i pociągnął go do odpowie-4 
i narodowcy, katolicy i ewanfielicy — jakże 
wiec naród polski ma odtrącić i sprzedać tę 


dzialności stcsownie do wyniku, Kto tak myśli, jost’ 
w błędzie, Należy pamiętać, że łapownil: Palmi jest | 
człenkiem stronnictwa „Piasta“ a zarazem osobistym 
przyjatialam pcesła Raczkowskiego. Wobec t sta- ) 
nowi dla dra Gułeckicgo nietykalną świętość i jest! 
otaczany przez nico szczególniejszą łaską i opieką. j 
Na żądanie Rączkowskiego, dr Gałecki ne PE 
opinii publicznej awarsowałż Palmiegc do VIIL klasy, 
rangi. mianując go sekretarzem Namiestnictwa, 8 së- 
razem powierzając mu kierownictwo starostwa w Lane 
cutlet i 
Tak wyglądać mają w Małopolsce starostowie de-; 
legatowo-plastowi. Tak wygląda moralność w admini-, 
siracyi za „panowania* dra tłałeckiego. Zaiste, smau-/ 
tno przedstawiaja sių przeszłe horoskopy naszej pob: 
skiej administracyi. jożeli dr Gałecki w zarania nowe-; 
go panstwa polskice» w ten sposób zaczyna rządzić. 
Öd trójcy ałecki-Rączkowski-Palmi wieje zapachi 
meralnej zguiliż ny. | 
W sprawie Palmieg» i starosty Strzelbickiego byłes’ 
oputavya a Gałeckiezo. wybrana na wiecu 15 lipca 
b. r, Wiudemo, że Galecki mie jest zdolnym do samo- 
dzielnego myślenia, lecz natchnienie pilityczne czer- 
pie u Fiastowców. Jeśli nie ma przy nim Witosa albo 
Rączkowskiego, którzyby mu podpowiedzieli, co ma 
robić, Gałecki natychmiast słę dezciyentuje i absolu- 
inie nie wie, co począć. Tak było w chwili przyjęcia 
gurickiej deputacyi w dniu 19 lipca. Nie było Racz- 
kowskiego pod ręką, więc też dr Gałecki nie wiedział, 
czy żądania deputwcri uwzględnić. cry odrzucić. Osta- 
wrznia zilocydywał się przyjąć dęputacyg.. pryskl- 
wie! Na msiypie zaznaczył, Że przeniesienie starosty 
*rzelhickiego jest zarządzeniem rządowem, na które’ 
nikt nie miał (?) wpływu i do którego nikt nie ma 
prawa sią mieszać. (7) W tym względzie p. delegat 
się myli. Przeniesienie Strzellickiego nastąpiło na żą- | 
dunio Witosa i Hączkowskiego. Więe Rączkowskiemu 
wolno się mieszać do administracyi, wolno mu wpiy- | 
wać na p. delegata i drktować. co ten delegat ma 
rebić. choćby to było wielkie głupstwo, jak n.p. w tym. 
wypadku. Tylko ludności, powiatu gorlickicgo nie wal- 
no się bronić przed zgutnymi skutkami gfipstwa, 
Guy wkońcu jeden z delegatów oświadczy, iż in- 
dność powiatu jest tem przeniesieniem wzburzoną, p. 
dciegat pogroził że się tego wzburzenia nie obawia, 
a jak będzie potrzeba, lo potrafi zrobić w powiecie 
l 
Czy może pan dełcgar dr Gałecki ma zamiar uśmie- 
rzać powiat przy pcmccy coraz hardziej znienawi- 
dzonych Pinslowców. Wyrażamy przekonanie, że tak 
p. dr Gałecki, jak i piastowi posłowie okażą mniejszą 
lewałość od naszego powiatu. Który potrafi przetrzy- 
maë i tego ..Baceniego* z żelazna ręką. Pan Gałecki 
przy pomocy nagamaczy takich jak Rą:zkowski, chce, 
wywoiać stałą niezgedę i walkę między władzami’ 
a ludnością powiatu. l 
Pokutuje w nim jeszcze pezeklęta zasada sustrya- 
tka: dzielić a nie godzić, ; 
Jakie skutki wywołuje polityka delegata i piasto- 
wego faktoru, omówimy w nastepnej korespondancyu 


TYG 


Str. 2. 


Doniosłe zmiany w magistracie. — P. Rudolf Sikorski 
eki — O następstwo po p. Grodyńskim. =- Jakim po 
Schlichting. — Mąż przysz 


Kraków, 28 Jipca. 
sta Krakowa głębolta zmiana, która na dziesiątki jat 

Już w niedługim czasie dokona się w rządach iiia- 
rczstrzygnie o rozwoju naszego miasta. Na podsta 
wie nowej crdynacyi wyborczej otrzyma Kraków 
nową radę miejską I nowe prezydyum, a więc nowe 
ciała prawcdawcze. 

Wobec tego i magistrat, jako ciało wykonawcze 
ulegnie równie głębokim amiamom, które po. 
winny być logicznym wynikiem zmian w Radzie 
miasta, 

Zachodzi jedrzkżłe uzasadniona obawa, że dzisiejsza 
Rada micjska i dzisicjsze prezydyum zechcą może 
spetryfikować obecny magistrat i przekazać go ua- 
Btępnej, nowej radzie miejskiej, Ra niepożądany 
spadek. 

zdajemy sobie sprawę z tego niebezpieczeństwa i 
Ga csimy głos przestrogi, śżeby mu skutecznie zapo- 
iedz. 

Jeżeli występujemy bezwzględnie przeciwko 


PRZEGLAD 


odchedzi niestety. — Czas, ażeby odszedł p. Grodyń- 
winien być dyrektor magistratu, — Oby tylko nie p. 
łości p. Edward Kcbalskt, 
'riewlelkie od początku siły dyrzktora Grodyńskiego, 
malały rozpaczliwie. Dzwiga z wysiłkiem 
„ciężką bydowę w drżących rękach, 

Ale mie chce za żadną cenę złożyć tej bułowy. 
Przeżył się w zupełności ję” biurokrata, ale 
m.ańnie jako biurokrata są izi, że do niego powinien 
,zaśtogcwać się cały świat. 

Byłeby daremną rzeczą przekonywać p, Grodyń: 
jakiego, że czas jogo już dawno minął trzeba mu 
iedy wprost powiedzieć, że należy miejsce swoje o d- 
atapi innemu, p 

Wyłania się więc sprawa następcy p. Grodyriskiego. 

Ponieważ p. Sikorski objął wysoce odpowiedzialny 
ur?gd w Królestwie. zachodzi obawa, że obecna 
miejska zaskoczy nową radą i zamianuje po panu 
drodyńskim na jego miejsce kogoś, który będzie 
scbowiórem swojego poprzednika. 

t 'Lwłordzenie to nie jest wcale gełosłcwnem. Wtaje. 
|mniczeni w sprawy magistrackie opowiadają. że fo- 
„jytowana jest kandydatura p. nadradcy Schlichtinga 


Oumyłońć magistratu krakowskiego 


rada jaskini gry — 47 


Nr. 24. 


-«.2Bezecne wymysły — huniebny cysism = 
zmyślone, z palca wyssane zarzuty — chęć publica 
nego d onin Ślezińskiego, -— wdzięczne resm 
uchodźców, — Mekka tuciśniortych, głodcych 
uchodźców — samorzutna manifestacya poiakieł 
stowarzyszeń w Wiedniu — naprawienie moralnej 
krzywdy — rehabilitacya — komisya dyscypiinan 
na (a więc przecież! to howość) — zwołańa na okú 
tek deauncyacyi — zupełna satystakcya etc., eic 
w tym guście, forte, fortissimo; grzmiący 
patos przez cztery szpalty. 

Tylko o naszych konkretnych zarzutach 
ani słowa: ani o paskowaniu, ani o szujerce, ami 
o dziwnej spółce (duchowej?!) z protekiorem 
»ekscellencyąs Twardowskim, 

Czy może dlatego, że gazety wyłapanego wów. 
czaą szulern nazwały egsotycznem 
mianem Sergje Beliński, zamiast Siealąski? 

Ale właśnie on sam daje im sposobność do na 
prawienia mimowolnej pomyłki . 

, Oto co pisze: »Der Morgen« w Nr. 29 z dnia 22 
lipca 1919 r., a więc ostatni: (na str. 4). Odkrycia 
»niebieskich ptaków przyłapa” 


jnych — damy, kawalerowie, wysokie stawki, lu 


kullusowa zastawa etc. Między przychw copr 
hrabia Lucini-Marko, hrabia (8. $ Wike utt 
Taxis |... i.. no, zgadnijcia: „.urzędnik poselstwa 
polskiego Ślesińsii — Zbigniew... Ale przynajmniej 


pewnym nftzędnikom magistratu z powodu ich zlej ma dyrektora magistratu. Dla charakterystyki tej kan-| W dobrej kompanii. 


woli, czy nieudelpcści, to z drugiej strony mamy śub- 
telne wyczucie dla tych jednostek, które są chlulią 
naszej ad:ninistracyi miejskiej. 

są jednostek nie brak w pałaca Wielepol- 

icu. 

Należał do nich przedewszystklem starszy radca 
magistratu p Rudolf Sikorski, który niestety ustę: 
puje ze swojego etanowiska, powołał go bowiem rz 
warszawski ua inspektora miast w byłem Kró- 
Jestwie Polskiem. P. Rudolf Sikorski, wybomy 
znawca epraw miejskich, rozwinia jako inspektor 
miast zbawienną działalność w Króle- 
sinim któremu z całego serca życzymy takiego na- 

ytku. 

Dla Krakowa został oczywiście p. Rudolf Sikor- 
ski atracony. A w tutejszej opinii publicznej utarlo 
się już rieałomne przekonanie, że ua p. Nik?rekie- 
go czeka włnściwo micjaze w magia krakow- 
Bkim, a mianowicie atanowisko dyrektora magi- 
stratu, 

Gcdnońć tę piastuje dotąd p. Grodyński 

W miarę, jak się Kraków potężnie rozrastał, 


dydatury wystarczy powładzieś, że radca Schlichting 
„Cddawna zcstał nazwany „szzzurem biurowym”. 

|. Dyrektor magistratu musi mieć szeroki pogląd na 
¿Sprawy miejskie, musi być nietylko znakomitym urzę- 
j dnikłem, ale także wytrawnym kierownikiem całego 
aparatu administ:acyjnego. 

| To jednakże jeszcze nie wystarcza . 


4d, Dyrektor magistratu musi być świadomym swoich 


| obowiązkćw obywatelem, gdyż tylko wtedy zdoła 
' bezduszny aparat biurakratyczuy natchnąć żywym 
duchem obywatelskim. 

| Wśród urzędników magistratu taką jednostką jest 
jstarszy radcn, Edward Kubalski; teoretyczny i pra- 
| ktyczny znawca spraw miejskich, 

P. Kubalski umie objąć szerokie horyzonty. posiada 


l 
1 


i Czysty charakter i na stanowisku dyrektora zdoła! 


rozwinąć te wszystkie zdolności swoie, które doiąd| 


|w ciaśniejszym zakresie działania nie mogly rozwinąć 
isie w całej pełni. s 
l P, Edward Kubaleki jest mężem przyszłości magl- 
stratu krakowskiego, 


Nadeptuny $i 


i pluje jadem, 


(Niebieski ptala, — Śledziński korinagntiuje pose istwe polskie wę Wiedniu. — Oczujdusża. — Co 


pisze wiedeński? — »Eksečel 


F Kraków, 28 lipca. 

W numerze 21 r dnia 9 czerwca b. r. przyniósł 
»Przegląd Poniedziałkowy« krótki, ale dosadny 
wizerunek niebezpiecznego opryszka, który jako 
»niebieski ptake zjechał na gościnne wystę: 
py z Wiednia do Warszawy. 

Notatka ta pod tytułem: »Paskarze wiedeńscy 
ratują kolonie polską w Wiedniu«, zapoznała czy- 
telników pokrótce 2 niejakim p.Zkigniewem Śle- 
dzińcuim recte Ślesińzkim, 
deńekim bruku paskarzem i szulerern, który tylko 
dzięki swamu protektorowi, a więc moralne- 
mu (czy tylko?) wspólnikowi — uszedł kryminal. 

' 


SYLWETKI MAGISTRACKIE. 


„Obmierzły rak" 


Zajmujemy się po kolei wszystkiemi urtę- 


dami państwowymi i autonomicznymi, wyty- 


kaiqe wady i piętnując nadużycia, które w 


Sich panują. 

Omćwilidmy dzinłalność Komisyi rządzą: 
cej, a późniejszej Delegatury generalnej, tu- 
dzież central z nią związanych, omówi- 
liśmy stosunki, panujące w dY ja policy, 
checnie zaś poświęcimy szereg artykułów ma- 
gistratowi. 

Chedzi ram o to, ażeby właściwi ludzie 
znajdowali się na właściwych miejscach, aże 
by jednych nsunięto, drugim dano inne od: 
powiednie zajęcia, zwłaszcza zaś, aby roz- 
strzygały zdolności i za» "u, a nie plecy. 

W dzisiejszym artykule zwracamy wiaśnie 
arare na osobistość, która znajduje się na 
niewiaściwem miejscu i zawd/.ęcza wszystko 
nie zaslugom, lecz, powicazmy lugodnie, zrę- 
cztcści: 

Najpierw się urodził, potem z4ąbkował, 
potem uczył się chodzić i bardzo rychło stał się 
»cudownein« dzieckie m. któremu ciot- 
ki rokowały wspaniałą przyszłość. Służąca miała 
odmienne zdanie o »eudowneme dziecku i na- 
zywała je »2obmierzłym rakiemc. Ale każda 
służąca jest płatnym wrogie mt »państwac... 

czasem »obmierzły rake rosnął, cho- 
dził do sakuły pospolitej, potem do gimnazyum, 
a wreszcie na wydział prawa uniwersytetu Jagieł- 
lońskiego. 

Umeblowawszy głowę austryacką tan- 
detą naukową, wstąpił do służby magistra- 

ae do służby konceptowej, albo- 
wiem »obmierzły rake był zawsze pełen 
konceptów, począwszy od chwili, gdy w zata- 


cya: Twarpisse Smok wiedeński! — „Bksceliencyac Twar 
kandyduje...) 


nej sprawiedliwości o zawodową grę w hazard. 
by zajmować się bliżej pierwszym lepszym o€% aj- 


mając ich ped bokiem, niestety. 
więc rie czyniłby i temu zaszczytu prezentowania 
go swym czytalnikom, gdyby 


urzędnikiem poselstwa polskiego w Wiedniu. 


duszą-paskarzem, dybiącym na cudzą kieszeń, przyjaciela-r ecydywist y = 
stale aż nadto, ; aki«. 


Śleziński nie był |kie posterunki w Polsce. 


Dotycząca notatka brzmi w oryginale: 

Eiae arsgehobene Spielhólle. Sams nachte 
drangen Pclizeiorgane ŚR die Wohnung des liudvli 
Fellner, 1. Bezirk, Kirntnerstrasse Nr. 15 ein und 
fanden dort eine Gesellschaft von 47 PsruQńwu 
vor, die in drei Splalzinmern und in don Nabea 
taumen fast iu Flnstern gasssn. Nicht allo Gäste 
waren sofort zu finden. Es war klar, desn in do 
Wohnang hassardiert worden ist, In der Asche 
des Ktlchenofens. e. B. wurdo Reste verbranntet 
Spielkarten, der Kagnittekassette und dor Jotuna 
gefunden. In der Küche waren auch drei Pero: 
nen mit dem Herrichten von Spelsea beschafligt 
Zum grossen Tejle hatto man sher die guten Din. 
ge aelion terraumt, Auch sie musste man lange 
suchen, bis sie zum, Vorachein kamen. Fcllner 
wurde kereits im Bettre angatroffen, Ale Veram 
ataltciirtren funglertenu seine Schwester, die Ki. 
nesckaukpielerin Grete Fellner und dle Prisate 
Genvma de Raya. Frau de Reya hatte eino 
Gełdsumine am Körper veretockt. Die Strafamte 
handlung gegen die Veraceuiter usd gospe: da 
Teilnehmer an der Hassardpartie wurde eingeiel- 
tat. Unter den Gtster belanden sich der Beamie 
der polnischen  Uesandtsehstt SLESINSKI-ZBI- 
NIEW;, der Okerleutnant Graf Arese Lucini-Marko, 


der Private Victor (vormals Gra Thurn Taris usu 


Cóż na to poselstwo polaka, côt WTOS 
pan protektor, »eksceltencya« rdówski(? zw 


Tomu ostatniemu, gdy brak dzić już kolegów 
ministrów — »ekscellencyla 


jedyna deska ratunku dla niepoprawnego 
»Głos Wiedeć- 


Pan Twardowski kandydnje obecnie na wszyst. 
Gotów jest chętnie być generalnym delegatem 


Nadeptany prze nas gad, zwiną! się i bryźnął |w Galicyl, (I!) decyduje się też ofiarnie (I) na 


cuchaącem smarowidle" »Głoau Wiedeńskiegoe. 


notórycznym na wie | jadem, umacziawszy swe żądło w godnym siebie | jakiegokolwiek ministra w Warszawie. 


I reklamuje się kutemu gdzie i jak 


Oto, (w urywkach) co pisze zapłacony wążpii- | m o Ż e. 


wego pochodzenia grebrnikiem szmok: 


folu życia ucierał nos w firankę, a skończywiwy nA 
chwili, gdy zaczął »redagowaćc sławetne ko- 
,munikaty prezydyalne. 
| Któż to taki?! 
| Ano któżby, jeżeli nie p Kannenberg, sekretarz 
| prezydyminy magietratu. Bardzo miły, bardzo stod- 
ki, poprostu jedwabny pan. Wzrostu jest nio- 
į wielkiego, ale takim właśnie powinien być sekr e- 
jtarzprezydyalny, nia wypada bowiem, aże- 
iby z góry spoglądał na prezydenta. 
| Dedaje mu powagl — oczywiście panu sekreta- 
rzowi — jeszcze mały, ale już okrągły brzuszek, 
.który nie budzi podejrzenia o paskarstwo, ale 
też mie świadczy o żadnych brakach w sekretar- 
ekio}, czy sekretnej aprowizacyi 
Gdy potrzeba, umie się kłaniać bardzo gięt- 
,ko, ale umie też być sztywnym, jek »hof- 
rate austryacki. 
| Jako pupil 4. p. Lea, przeszedł dobrą szkołę. 
| Prezydent Federowicz objął go w spadku 
razem z pomieszkaniem w pałacu Larischa. 
| Paa Kannenberg, zręczny nadsk % 
kiewie2, który umie nawet podać paltot, ko- 
mu potrzeba, potrafi zdobyć się także na 
suwerenny. 
Słynny jest z podawania »ł askawegos ręki 
radcom magistrat, 
| Nie cieszy się wcale sympatyą urzędowych 
kolegów i staszych. 
I Czyżby to była intryga owej służącej, która 
lśmiała niegdyś cudowne dziecko nazwać >»ob- 
'mierzłym rakie me? 
| Publiczność, stykająca się z panem sekretarzem 
|prezydyalpym, także nie czuje do niego sym pa- 
tyi, a co gors23 nie chce uznać jego powagi 
| Pewien obywatel krowoderski podniósł kolano, 
„połcżył na niem czapkę i powiedział: 
»0to pon sekretorzc. 
Pan Kannenberg pracuje tymczasem po 
swojemu, to jest za kulisami magistratu. 


Ee z mn A O Z WY Z W 


»Przegląd Poniedziałkowy« nie chce wprawdzie 


E a 


Umie podać paltot, komu potrzeba, ale umie 
także podstawić stołka 

Gdy trzeba — przeskakuje, — gdy trze- 
ba — podłazi. 

Potrafi płaszczyć sią — potrafi być impertge 
nencki m. > 

Ma także pretensye literackie. Jedni po- 
wiadają, że z racyi pisania i »redagowania< komu- 
nikatów magistrackich, inni zaś twierdzą, że napi- 
sal d wie sztuki teatralne, które spoczywają w 
biiotece teatralnej. 

I dlatego pan sekretarz prezydyalny K annem 
berg pracuje także za kullsami teatralnemi. Ma. 
rzy o dyrekturre teatru. Sądzi, łe nieźle hy. 
łoby figurować w dziejach teatru krakowskiego 
obok Koźmiana i Pawlikowskiego 

Boża mocny: Anzengruber był manips 
w policyi wiedeńskiej i pisał znakomite sz 
teatralne, Milenkow!ch był hofratem w 
sterauwie oświaty i najlichszym dyrektorem 
wiedeńskiego »Burgtestrme — dlaczegoby t 
Kannenberg, sekretarz prezydyalny nie 


giest| by zostać dyrektorem teatru w Krakowie? 


Ale to wszystko wywołało w małej] duszy pe- 
na sekretarza wielkie roz lwojenie. 

Nie wie, gdzie ma siedzieć: czy w pałacu Wie 
DĄ” czy w gmachu na placu św. Du- 
oha 

Złośliwy Fredro przed tym gmachem 4 sh» 
liwy Bałucki poza tym gmachem uśmie 
ch aja się na widok pansa sekretarza Kannenbara 

Uśmiechają się zresztą wszyscy, nie wyłącztjąś 
nawet wożnyeh. 

Albowiem niewiadomo, czy pin Kannen- 
berg jest urzędnikiem, czy grafomanem — 
nia wiadomo, kto miał słuszność, ciotki, czy 
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D. A A i dyrektora policyi — 
»Przegląde niema na to ani miejsca, ani ozaću, również »ekacellencyie — pozostaje chyba, jako 
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rabió konkurencyi »Głosowi Wiedeńskiemu< — ale li czyni niniejszem — wedle swego mniemania —| Przed kilku tygodniami, mając namacalne daty, 
że chętnie gotów jest użyczyć bezin-;dobry początek. l gây p. Józef Lax w nielegalny sposób sprowadził 
teresownie swych łamów dla tej reklamy | | vasan pasty »Fzdale i puścił go w nielitościwy 


UROCZO SE KROCZE wne SPb na pasek z szalonym naturalnie zyskiem, , 
r przedstawiono dokladnie sprawę tę Komitevo- 
6$6iwi dla zwalczania lichwy towa 


D WR KE R WR rowej, ale zdaje sio Komitet nie przebudził się 
"5 : jeszcze z letargu zimowego, gdyż nawet i sprawa 
| AE RY zasnęła — p. Lax natomiast nie śpi i zalewa rynki 

i $9 " nasze wyrobami, sprowadzanymi z krajów wrogo 


(Ładna przeszłość. — Clemenceau a dr Bandrowski. — To nie ubliża,.. — Biedny referent. — C UE Gł m Laki pw 1 

Głupkowaty dyalog. — Dla dra Bandrowskiego wszystko niemożliwe. — Trzeba spocząć |zqobyty majątek. Tymczasem wszystkie krajowe 

na laurach). fabryki wyrobów chemicznych muszą siły robotmi- 

Kraków, 28 lipca „wiceprezydent Bandrowski na widok re-; cze gp skowaś do minimum, nie mając dia nich 

Paa Bandrowski, pierwszy wiceprezydent |[erenta, który przychodzi z najdonioślejszą į“ w kt, iha; Tola A zwdłoaka lichwy 

miasta Krakowa, ma ładną przeszłość, jako | sprawa, „powiada z uśmiechem całkowitej b © Z-; został zawiadomiony o tem (wagon pasty jeszcze 

przedstawiciei nowych prądów przed la-jtroski: f | stał na kolei, a więc był czas go jeszcze skonłisko- 

ty trzydziestu, jako prezes Towarzystwa| — Tak? Naprawdę? | wać), zawiadomiono również Urząd przywozu i wy- 

Szkoły ludowej, jako działacz polityczny| A kiedy referent, także już nie miodwv wozu, tutaj zdaje się panowie referenci dopiero po 

1 społeczny. zresztą, ze swadą młodzieńczą zaczyna rozwi- | powrocie z urlopu letniego (11) takie sprawy zała- 
To przyzna mu każdy. jać sprawę, pan wiceprezydent czyni naiwnoj|twiać zaczną. a 

Ale nie każdy cieszy się rzeżkością|wesołą uwagę siowami: : RY tylko powiedzieć, że na półkach ku- 

1| temperamentem »iygrysae Clemenceau] — Niemożliwe, niemożliwe. npk nie widei Sie pasty o wyzobu „krajowe, 


SE 8 a EP - wszędzie tylko pasty >Erdale jak i i ani 
który z kulą w płucach porządkuje niestrudze-| Przekroczyliśmy już dawno próg dwu- rony Ee A aa ka SKO bajt: 


Krakow 


aie Europę. dziestego wisku. ku psekarskim p. La 
Pan wiceprezydent Bandrowski nie| Ludzie z poprzedniego wieku powińni zdać! pa ŻA AOC mozaik 
est p Clemenceau i nie ma już sił do|sobie z teg o sprawę. atwo firmy wiedeńskiej) i to w czasie, kiedy w fa- 
sporządkowaria choćby tylko Krakowa. Trzeba być takim jak Clemenceau.iLrykach w kraju panuje zupelna w tym kierunku 
To nie ubliża panu Bandrowskiemu,jalbo też... spocząć na laurach. stagnacya, 
bo starość daje nam los, nie pytając o nasze| Trzeba z pięknym gestem opuścić scenę, sony 
apodobania. a oklask będzie niezawodny. Zygzak 


Więc Olemenceau odbywa codzienniej Poco czekać na przypomnienie, że 


konferencye i narady z całym światem, a pan kurtyna zapada... ARGO bagatela 
s ag 00 


A = z 9 Chłop strzela, Paa Bóg kulo nost 
4 R rchitakt projektuje, a ktoś dyabelnie 
if Sioe 
l 41 a! l wtedy archit:kt ma minę kwoki, która 


j2 przerażeniem widzi, jak połowa jej potomstwa 
Drielątki milionów, — Dyr. Zborowski, a biećny radca Sławikowski — Filip Zilz, Tabaczyński et consor- |pływa po wodzie. 
tee. — 500 prc, zysku. — „Aby nie pyskował*. Głupkowsta Austryo. — Ukraiński Interes. — Syt chwały.— Stań sobie czytelniku naprzeciw narożnika 
Sławikowski wypracowuje awanse, dwóch pryncypalnych ulic, pomiędzy dwiema 
Kraków, 28 lipca. | porsenal „aby nie pyskowaf* i tak dziń cenią kupey | pierwszorzędnemi kawiarniami. 

W esssie wojny stworzyło austryackie minister. | z Ksrimierza p, Sławikowskiego na 3,060.600 koron.)  Ujrzysz now o zbndowany gmach — rzecz wy- 
«twe kolei przy dyrekcyach kolejowych Grupy go:|. Penieważ rentowny interes p. S. był publiczną ta- jątkową w czasi2 dzisiejszego zastoju budowlane- 
spodaróze, mające zaopatrywać personal w środki Ara OCE kolejowej, OW PENT tÒ. 

wności, odzież i obuwie. |Zbarowski po naradzie 26 swą głową $ prawą ręką, | 3s : 

Skred tych działów wynosiły dziesiątki milienów. | DremStarisławe mSpitzerem, sprókować handlu koii- w: 6 GA ay Po AST fok jA 

Bzetom grupy gospodarczej zamianował dyrektor| mi za pieniądze głupkowats3j „mateczki* Ausuyi, Ludzie. sóbiesjncz. wol W 

crcwiki-Rostrakiewica bardzo błędnego, ale spry- Paz dczercę placowze), Ludwika Gawiaka na e e pèdzajacy wolne chwile w owych k4- 
h k wega, Józeła Sławikowskiego. Ukrainę, który kupował konia dla szwagra p. Zborow- arnisch, oglądają częso ów nowy gmach 

ten zamawiał i sprowadzał wszystko, 00 mo: erlend 1 odzyłał do Skawiay i tu „felix Austria" przy-|Ì czynią rozmaite uwagi, z reguły całkie ba- 
żna było nabyć za pieniądze Grupy gospodarczej i|niosła szczęście, gdyż kolski interes zamknięto kii-|nal ne. 
wiózł do magazynu w Podgórzu, skąd towary przy | kumiilonowym zyskiem. A Wreszcie przyszedł pewien pan, który ma krót- 

ryjacielskim współudziale radcy kol. Filipa Zilza, p. Pyły kilkutygodniowy minister komunikacy! p.!ki wzrok ala mino to dobrze i trafnie widzi. 
i wielu pomoeników od „naszej| Stanisiaw Siączek zarzucił publicznić p. Sławikow- Spoglądnął na gmach i powaedział: 

wiary" jag ie a porya mewa Sa pre. oj SA ME grosza pubilcznego I grozil! __ A Wtem 851 3 : l 

ców w órzu, na Stradomi inierzu, a| mn doniesieniem k=rmem, a „ad z: pp 
a= do rynku, ad Pownicy BAREM! byliby! Pan ton jednak chadza dalej syt chwały i zaszczy-| ^ RL spojrzał na swoje otoczenie i dodał: 
megli towary nabyć, gdyby ich środki materyalić ua|tów 1 a zgrozo, wypracowuje własnowolnie awansy| —, | ażiym razie świątynia, tylko nie 
tu pczwalały. r podurzęduików na urzędników. zupełnis pó myśli twórców. 

Jedną dziesiątą!! wysortowanego towaru nl Jan Stachurski, Ano — bagatela 
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s Humor i satyra. 


recz z Caxemiobcetni pastami, E ESTE AA 


E Franclszulx Józef I. umicraj daw. ï 
(Pan Józef Lax i pasty czeskie i niemieckie. — Polskie fabryki past w zastoju z powodn obcej konku-; swemn siepła ręką oe Seaboyzia mię kę 
rencyi. — Komitet dla zwalczania lichwy śpi. — Zabiegi wybiegi i przebiegi p. Józefa Laxa). | Następcy swemu Karolowi oliarował swoje złe- 


è Ę „_| visto naczynie nocne. 
Kraków, 28 lipca. |tylko kilkadziesiąt wagonów pasty do obuwia: Gdy adnia Karoiek zapytał, dlaczego tak! wła- 


s telsmi gorliwymi« naszego mia-|»Erdal« i innych towarów niemieckich i czeskich :nio prezant niu prze anci 
za kk R zajął p. Józet Lax, |i to w ten sposób, że jeżeli n. p. pasty do obuwia, „TA przezuaczono, odrzekł Franciszek | 
zamieszkały przy ulicy Starowiślnej 1. 6, przed bezwaruukowo przywozić nie wolno, gdyż jest; „— Weż io, to jest bowiem jedyna rzecz, do której 
wojną zwykły agent, obecnie, jak sam szumnie dość w kraju, p. Lax, ciesząc się przywilejem C Wilhelm nosa zie wsadzi, 
nazywa, właściciei domu exportowego i importo-|w Urzędzie przywozu i wywozu, zozwolenie takie! . 

l - otrzymać potrałi, 4 czasem radzi sobie w ten spo- Po wzięsiu Lwowa w roku 1915 przybył Wilkęlru 
Precz kilka oatatnich tygodni sprowadził p. Jó-|sób, że n. p. na zezwolenie sy = mydła, spro- Kaiser dó Galicyi, aby podziękować dowodcom i woj- 


vef Lax, mający skad przy ulicy Węgłowej L A a pasty do obuwla i t. d. i skom sa trudy I zwycięsiwo. 
Z TEKI „HOMUNCULUSA“, panowie, którzy podpisali komunikat, zawindania-| >»Ozas«e przedłożył sprawę prezydyum miasta, 
° h jący redakcyę »Czasue o uchwale wydziału, a mia- tędącego właścicielem gmachu teatralnego. 
Zły duc nowicie zekrocarz P- Golch i zastępca prezesa, Wiceprezydent miasta oświadczył w swojej odpo- 
podpisany nieczytelnie. wiedzi, że Towarzystwo operowe nie jest upra- 
Towarzystwa oporowego. Każdy oczywiście musi zapytać o powody,jwnione do wypowiedzenia foteli »Czasowi«, gdyż 
dla których wydział Towarzystwa operowego po- |iniejsca, vddana prasie, należą do miejsc urzędo- 
(Tajemnicza uchwała toteloga wy alu Tow, ope- stąpił tak wobec »Czasue. wych. 
rowego. — Inspitrator uchwaly p. Raczyński. —| Otóż komunikat nie nie wspomina o powodach,| Pisma z odpowiedzią wysłało prez 
P. Cyrus-Sobolewski e =homunculus< teatralny, — | poprzestają tylko na stwierdzeniu faktu, że wy- |redakcyi soet do ta A 
»Czasus i zgodna z nią akcya wiceprozy- | dzial postanowił odebrać fotele »Czasowie. | Tutaj do wixlomości pana wiceprezydenta po- 
denta miasta — Konsekwencye gospodarki p. Ra-| 4 przecie? trzeba było ogłosić powody uchwały, | dajemy jeszcze, że pan Raczyński pod nieobecność 
eryńskiego). w dodatku bezprawnej. jednego + właścicisii urzędowego fotelu, rozporzą: 


W sposób wysoce urzędowy, piamem z dnia 19| Bo jeżeli ktoś chce rozporządzać cudzą wfa-|dza tym fowlem — a w w sposób równie »euro- 
b. m, wydział Towarzystwa operowego zawiado- |snością »jure caduco«, to powinien takie postępo-'pejski«, jak fotelami »Czasue. 
mił redąkcyę »Czzsu<, że dwa wolne fotele w tea- wanie uzasadnić ważnymi wzzlęcami, | Sprawą tą, która dla prasy krakowskiej posiada 
trze im. Słowackiego, które dyrekcya teatru — po-| ponieważ wydział Towarzystwa oporowego tege .znaczenis zasadnicze, zajmuje się także »„Syn- 
dobnie ják innym pismom — oddała redakcyi >QX% | nie uczynił, więc budzi nzasadnione podej. 'dykat dziennikarzy krskowskiche. 
mie de użytku, zostały »Czasowie odabrane na | rzepa. i, Wydział Syndykatu postanowił z postępku p. 
przeciąg sezonu operowego, (!!) i A powodów nie było żadnych. ; Raczyńskiego wysnuć właściwe konsakwen- 
Ponieważ redakcye pism krakowskich mają fote-| Jak opowiadają wtajxmniczeni, recenzent muzy- | cye. 
le stałe w obu seatmch krakowskich, bez względu |czny »Ozasue, p. Cyrus. Sobolewski, pisząc; Wogóle w Towarzystwie operowam zaczynają 
na to, kto Tozporządza sconą, więc wydział, Od- |g sezonie oparowym, wypowiadał sądy, które... nie; rozwielmośniać się wpływy, które mogą mu 
bierając »Ozawowie jego fotele, postąpił bezpra- | podobały się przedewszystkiem p. Raczyńskiemu, | przynieść nieobliczalne szkody. 


administratorowi Tow. operowero. , Może właśnie z pewcdu tych wpływów. zes 
Z tego był sobie zdać sprawę zaró| On to nadał sprawie bleg, który skończył się Towarzystwa, prokurator pan Jendel aż dg 
mò wy Towarzystwa operowego, jak ci obaj |kompromitacyą wydziału Towarzystwa operowego, itoj godnościm >.. | an G owo jb UW, 


== ZZ ZZ 


1 


Wśród otecnych jenerałów nie Lrakcwałe i Fryde | sarie pam rperasvireze. Ermoflemu 75 


tyka wieszateia. 
Przeszedłsz; i £ 
zwiócił rie Wi'herm d3 jencrajicti 


kcwać, a wiec Meckorsenowi za znakom*© cpract 


u 
(Paskarz Kerner. — FPomieszkania z piwnic. ma i 
w rękach radcy Pierzchalskiego. -- A gdzie „chajcem” na paskarzy?) 


Krakéw, 4 sierpnia. 
Czytelnicy nasi nrzypominaja sobie zapewne spra- 


wę paskarza mieszkaniowego Józefa Kernera, kti- 


ry dorobił się na iichwie Żywnościowej ogrc- 


mnego majatku, kupił w Krakowie osiem kamic-| 


nic i drze skórę z nieszczęśliwych ofiar-lcka- 
torów. 

Obecnie, jak się dowiadnjemy, niecne to indy- 
widunw yrożuami wymusza oć:tępowanie ma przez 
lokatorów domu przy ulicy Gertruay L. 29 wszyst- 
kich piwnic, które przerabia na mieszkania. 

Opornym grozi sądem, jak n. p. biednemu frr- 
ryerowi Kotsiowi zapowiada, że ga zniszczy, „bo 
tam, gdzie Kote! może wydać 1 koronę, to on — 
Kerner Ga 100 koron*. 

A więc ten hezwstydny lichwiarz mieszkanio- 
wy i żywnościowy, karany więzieniem w Wie- 
dniu — teroryzuje ludzi swym, w łajdacki 
sposób zrobionym majątkiem. 

Ale praerachuje się ta nienasycona pijawka! 
, Rozprawa sądowa przeciw 16 lokatorom, któ- 


pred frootem xerupanii henerow= | wa boku ; 
i moczą! jej dzię | — 
|wezcraj to głowne: kwa!tzev... 


PRZYGLĄD TYG DNIOWY Nr. 1. 


a”. w” =P ZZ <> 


W kinio „Neiesha* można n. p. usłyszeć taka 
propozycyę, wygloszoną podniesionym tonem przez 
biłotera: 

— Sakramencki gnacie, siedź na miejsca! 

Ciekawa rzecz, jak dlugo jeszcze publiczność 
krakowska da się wożzić za nos kinowyaki 
paskarzom. 

Komitet dla zwalczania lichwy winien natych= 
miast wglądnąć w paskarskie praktyki 
| ueakowskich kiniarzy. 


Kucharski Zieha. 


Pun Kucharski, niedoszły kandydat na ministra 
aprowizacyi, przebolał już, a może nie prze: 
bolał jeszcze swojej upadłaj kandydatury — do- 
syć, że obecnie oddał się kierownictwu swo- 
iej fabryki, nabytej w Krakowie po Góreekim. 

Chwali się panu Kucharskiemu tą gorli- 
wość około rozwoju fabryki, jednakże jest tutaj 
niemałe i niemiłe „ale“. 

Wspólnikiem i „alter ogo“ pana Kucharskie- 
go jest znany Zięba, były for na], który na prze- 
mytnictwie i paskarstwie zrobił fortunę. 

Ziębz wbrew swojemu nazwisku, ma widocznie 
drapieżne popędy, a może chce tylko okazać s w o- 
je znaczenie w ten sposób, że wyzywające 
zachownje się wobec robotuików, których terory: 
zuje. 

Zięba zachowuje się jak plantator, niepo- 


zrrmaćzenmie 


(jk. WToszew iewtół tie cz PFryaeiyka,, Skajacej 


Łzeni. 
A tobie za Świeże 


matlo. ktore przesłałeś mi 


jerch Kerner chce wyrzucić z mieszkań, miała 
lsię odbyć 30 lipca b. r. 

Nie uratuje lichwiarskiej sprawy takżo obrońca 
naskarza dr Zygmunt Griinzweig. nis wsiydzący 
się zastępować w tak brudnym procesie. 
| P. radca sądu Pierzchalski osądzi sprawiedliwie 
/koraarskie zapędy Józefa Kernera, wybitnego 
członka czarnej giełdy z rogu ulicy Dietla i Mio- 
dowej. 

( Akta tego procesu powinny być odstąpione 
sądowi karnemu z powodu wyrsznych znamion 
lichwy mieszkaniowej. 
| Masi się Kernerowi przypomnieć jego krymi- 
Inalay wypoczynek w Wiedniu. 

Niedźwiedziom magistrackim zwracamy nwazę ka A 
[2a łajdacki proceder Kernora, Który z piwnic|mns, że już minęły czasy plantatorów. 
urządza mieszkania, zaś jednego z licznych kra- Robotnik ma obowiązek su miennego wykon; 
kowskich rabinów prosimy o rzucenie, wzorom | Wania pracy, ale równocześnie ma prawo, ażeby go 
przemyskiego Szmelkesa, małego „chajremu” | traktowano po obywatelsku. 
ina paskarza-Kernera. Dlaczego Zięba zapomniał czasy, gdy sam był 


| Może to go cchłodzi... fornalem?! 


Nadużycia w Spółce ttamoniwel 


e 66 5. 
Ww t] Q. | (Bezpłatny wyrób mebli w wzrsztacie Spoiki tram- 
5% ©, wajcwej. — Muzykanci wolni cd wszelkiej służby. — 


(Sprytny Józio Sperling. — Trochę aptekarz, trochę mebiarz, trochę pośrednik. — Jako współ- 
właścielel hotelu „Royal*, Józio Sperling popiera I szerzy hakatyzm. — Co na to wspólnicy:, 
pp. Stryjeński, Mączyński i Zdanowicz?) | 


s Kraków, 4 sierpnia. 
|  Dodatnim objawem przedsiębiorczości naszych 


Polskich kupców było kupno przed dwoma laty | 


hotelu Royal z rąk żydowsko-niemieckich. 

Nabywcami byli architekci Stryjeński, Mączyń- 
ski i kupiec Zdzisław Zdanowicz. 

Że jednak Bóg daje kupca a dyabli faktora, 
przeto wkręcił się i do tego interesu niejaki 
Józef Sperling, trochę aptekarz, trochę me- 
blarz i trochę pośrednik. 

Otóż pan Józio Sperling odsunał sprytnie 
swych spólników od kierownictwa hotelu Royał 
a zatrzyma! je wyłącznie w swem ręku. 

Ponieważ jest równocześnie odwiecziym przy- 
Jaclelem prusaka-hakatysiy Johanna Bisanza, 


Z TYGODNIA 


Kraków, 4 sierpnia 


Jok radca Gohnout przędzieli tytoń 
Romciowi Grinzgldzoi! 


« Cry mogą cośkolwink zrobić nasze władza admini- 

stracyjse bez nadużyc, bez protezcyvi i łaidactwa?! 
Wedle dutychczasowej praktyki zdaje się, że nie. 
Całe lala nie otrzymywała ludność tytoniu i papie- 


rozów, bu w fabryce cygar złodziej ua złodzieju jechał | 


i zładzłcjem poganiał, a tafikanci, jak nm. p. ryży 
Alekszndrowicz z ulicy Długiej, Lichtig z Podgórza 
(eksturman z Dubiecka), Herliczka z ulicy Mikolaj- 
skiej I inni „puszezali tytoń ua pasel 

Teraz objiąły władze skarbowe rozdział tytoniu, 
ale sysiem został niczmispiony. 

Gto co nam pisza jeden z najpoważniejszych 
adwckatów krakewskich p. dr. K.: 

Przyszedłem do Dyrckcyi skarbu, by otrzymać na- 
leżący mi się przydział tytoniu, względnie papiero. 
sów. Zostałem przyjęty przez p. radcę Wolhnonta nie 
Łerdzo grzecznie z tem, że mogę dostać jednorazowo 

rtę na trzy paczki tytoni:. Wszelkie prośby o wy- 
dania mi miesięczrej, stałej karty na pobór tytoniu, nie 
saniceły skutku. 

Przypadkiem jednak byłem świadkiem, jak równo- 
cześnie wszedł do p. radcy znany na bruku krakow- 
skkn Remcio Grünwald, milioner-kanieniczaik, ma- 
jący pozatem u siabie w donu olbrzymie zapasy cy- 
gar i tytoniu. 

Tego milicnera przyjął p. radca niezwykle uprzej- 
mie i odrazu wystawił mu stałą kartę miesięczną na 
pcbór 150 cygar i 5 paczek tytoniu. 

Wstyd i hańba! Proletaryackiej iuteligencyi odma- 
wia się należnego jej przydziału, a zaopatruje się obfi- 
cie milicrera Romuia Griinwaida, zdaje się z tego po- 
wodu, że tenże jest bardzo dobrze i mile widziany 
n skarbowych dostojników w ogólności... 


Gniazdo niemiecko-ruskie 
na Woli Jnustowskiej. 


Nie leżało nigdy i nie leży w naszych intencyach 
występować przeciw czynnikom wojskowym. 
Nie możemy jednakowoż pominąć milczeniem 


FEEZZBEE "MAE a R RP WO I WTZ] | klkrawa nadazycia. 


Nadużycia w konsumie). 
Kraków 4 sierpnia. 

Jazda tramwajem znowu podrożała i jest wszstka 
nadzieja, źe na tem eie nis skończy. Dyrekcya tram- 
wajn uzasadnia podwyższenia cen biletów jazdy ca- 
łym szeregiem ckoliczności, którym zapobiedz ni: 
mcŚma., 
, Uznajemy te okoliczności, jednakżo na podstawia 
żródłcwyeh mformacyj musimy. niestety. grwierdzić, 


| przeto prowadzi hotel czysto po beriińsku. 
Wazędzie n eMczyzna. 
Służba sprowadzana „ven draussen“, mówi wy- 
' łącznie po niemiecku. 

Pekojówki, to same Mizzi, Katti aiLo Suel. 

Do gości mówi się również krzyżacka gwara, 
a stan ten tolerują pp. Stryjeński Mączyń- 
ski i Zdanowicz, którzyby chcieli chyba uchodzić 


zmnicjszyć, gdyby admiciswacya Była sprężysta 
i nie teercwała żadnych nadnżyć. 

Jak nam donoszą, jaskrawe nadużycia Gzieją się 
w warsztacie stolarskim Spółki tramwajowej, gdzie 
tali rczmałei furkcyvonarvuszą tramwaju sperządzają dla 
za polskich obywateli. h . |siebie sprzęty demcwe z materyału spółki. Obecnie 

Spodziewamy się. że po tej notatce dostanie wsiusztat stelarski prasuje nad wykonaniem Rypialni 
Sperling Józio cdpowiednią lekcyę należytego e I y wne GE a z". 
prowadzenia przedsiębiorstwa, mieszczącego się i Ennon n ożby tramwajowej utworzyła się muzy- 


© E k izecz gudia pochwały, ale znowu nie można chy: 
200 kroków od stóp krakowskiego zamku, i żo tą zgodzic się na to, ażeby członkowie tej kapeli byli 


z tej lekcył, mimo ewej aptekarskiej głowy, | uwclnieni cd pełnienia wszelkich obowiązków, po 
i skorzysta... |Lierając równoczeEnio suto wynagrodzenia. 
i 6 Równie w won s tramwajowym dzieją kę ja 
nformator nasz stwierdził rzəgs 
, |trudrą do uwierzcnia, że jedni człunkowie płacą za 
| nieporządków i niedopatrzeń ze strony władz wyż-|pckrane artykuły, inni preiegowani, czy wyływowi, 
|szych, które gdzieniegdzie biją w oczy. uwalnieni są od tego. Tak iziało się z abiadami, któ 
| Mamy tu na myśli gniazdo niemiecko-ru- | re spółka pobierała z kuczni obywatelskiej dla swo 
i skie na Woli Justowskiej. ich funcyonaryuszów. 
, Należy do niego kliku wojskowyci: Niem-! Yo wszystko obciąża oczywiście budżet tramwaju 
jeów czy Rusinów, jak: kapitan Zins, chorąży |i powoduje podwyższania cen biietow jazdy do wyso 
Schauer, niejaki Brohomyreckij.i dwaj komen- | kcści, niedostęprej dla sier mniej zaniożnych. 
danci a 4 Sawicki i Majdaniuk, prym | ga 1 ORA. JABK. 1 W 
zaś wśród nich wodzi major Lemme. a. dł: s TEZ 
| Wszysey ci wojskowi y ich rodziny zachowują m m sa b. r. odbyła Ti pi A pea 
|się prowokacyjnie wobce Polaków, używając joS eeo I a r tno 
‚ostentacyjnie jezyka nlemieckiego i prze- Eo z sterow: ów  pwarectwa Jaworznienskiego 
|zwisk tego rodzaju, jak: „krzekięta Polka!* |"? ktora praw. Ogólnie Jubianemu i poważanemu 
W dodatku płeśst niemieckie SA się IE Ry g dów pak PEWNO JE Z o, 
y da 


po całej Woli Justowskiej jakby to jakiś B è F 
| Módl ne GA r Włodzimierz Mostowski, kicrownik Od: 
Modling lub ins PO SNECUWECĆ działu skór gotowych Biura przemysłów skórni- 


|, Najwyższy czas, aby raz skończyć Z tymi : 
i H GEY kd +„ | czych, został powołany do ministerstwa przemysłu 
dezczelnyszł cudzoziemcami, którzy nie mogą |; Miadlu do Awars y. 


się pogodzić z tem, że austryackie czasy już ' MBAR) 

się skończyły bezpowrotnie! Szanownych Czytelników z prowlncyt 

upraszamy o nadsyłanie korespoudencyi, 
oruszających śmiało wszelkie przejawy 
ycia społeczno-rarodowego. 

OZ ABEBE NI 


R. G. O. - 


| ` 
„Sakrameacki gnacie 


siedź na miejscu!“ 


Właściciele krakowskich kinematografów. wzorem 
paskarzy z innej »branży<, uprawiaja niesłychauy 
wyzysk; eeny miejse w stosunku do cen da- 
wniejszych wzrosły sześcio- I słedmiokrot- 


Losy l, klasy polskiej loteryi klasowej 
nie, co wobec zwiększonej frelkwencyi publiezno- 


Ciągnlanie dnia 14 i 16 sierpnia 1919 r. 
ści nie da się niczem usprawiedliwić. 


É w odwrotnym stosunku do cen stoją prograniy, BĘ Co drugi los wygrywa! "mę 

© « . ści i j Ì 
i pn coraz krótsze, a o treści lepiej już nie Główna wygrana: 

Muzyka, przygrywająca dczas przedstawień | spe 
(przeważnie fortepian rozklekotany i sr 
ce), jest tego rodzaju, że, będąc w kinie, zazdroś é! m | IQ nN | ©) ro n 
można głuchym ich głuchoty. : as 

Przytem właściciele obchodzą się z publicznością 
tak, jak gdyby robili łaskę, pozwalając sobie ma- 
pychać pieniędzmi kieszenie. A publiczność, 
zapełniająca codziennie szczelnie wszystkie kina, 
z dziwneni poddaniem się znosi zdziersitwa 
panów „kiniarzy*. 

Za przykładem właścicieli idzie słnżba, tak zwani 
bileterzy, którzy w_ brutalny wprost sposób 
traktują publiczność. Różne mniej lub więcej do- 
sadne epitety pod adresem gości sypią się, jak 
z rogu obfitości. 


Poleca Kantor sprzedaży 


BRACI SAFIER 


Kraków, pl. Dominikański L. 1. 


Cena losów: cały Jos 80 K, pół losu 40 K. 
jedna czwarta 20 K, jedna ósma 10 K. , 
Zamówienia z prowineyi załatwia się odwrotnie, 


że koszia prowadzenia ruchu tramwajowego możnaby ~ 


6% 
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RDZ a a W CE WOD PY Z CK 
z A [i r ai 
grunwałózki ku uczczeniu żołnierza poł-| mentów prz?z urzędy i kooperatywy—to wszystko już została sama wojenna lichota. 


Komi let 


„PRZEGLĄD TYGODNIOWY. 


Milego ueno-1, że czysty dochód, uzyskany podcza* |powinn» być wyświetlone. 


obehcdu wynosi 10000 koren. 

dejacia Czeszka. Dni: 2 lipca w rynku krakow- 
skim jakas pani, jak się pózniej pokazało. Ozeszka, 
potrącona przypadkowo przez kogoś, ośmieliła się 
powieczieć: „polskie świnie”. Zapewne miała ra ję- 
zyku jeszcze i inne epitety. lecz wobec grożnej pe 
stawy publiczBości szybko się oddaliła. Co za krak 
koltuty, co za bezczelność czaskich „pobratymców“. 
Naszej spekojnej naturze zawdzięcza ta pani, że uszła 
cało: gdzieindziej inaczejky z aią postąpicno. 

Poszukiwanie za polskin: komitetem rewolucyjnym. 
Tuż przed rozpadnięciem się e. k. Austryi, w osta- 
triej chwili jej niezaszesytnego bytu e. k. żandarme: 
rym jetzcze przesiadowaia Polaków i szakała polskich 
spisków. (to pcsiadamy odpis doniesienia c. k. peste- 
runku zadanneryji w Konia:hach (E Nr. 99 Res.) 
z dnia 26 pażdziernika 1019 r. do komendy żandar. 
m.eryl w Brzeżanach, że wspomniany posterunek le- 


Ale to wszystko już »tempi passati. 


Z O a 


Str. b 


| choćby təraz obena dyrekcya była ożywiona 
najlepszemi chętiami. nie wiele to pomoże, kieđy 


Ohe*ni» niema już w sklepie zakładu odzieżowo- | wszystkie dnhre towary się roziazły i nie niema, 


go ani w szatni ludowej nawet drogich 
| przedwojennych materyałów. 

Przystąpiono do sprzedaży publicznej każdemu 
żądającemu konsamentowi troche zapóźno, kiedy 


l 


Mesistracka KOM 


Alo w interesie prawdy, powinna sie wyjaśnić 
wszystkie poprzednie tajemnice i poszukać satys- 
iakcyi publicznej na winnych, jeżeli tych się — 
adnujdzie. 

Za * KUWERIEWT EAT ORA TEPEE PYORCD 


oiya, 


dził za rewolucyjnym komitetem polskim, ale bezsku-|(P. Mieczkowski a pasek mieszkaniowy. — Niesłyckane nadużycie p. Haby. — Reżyser, — Talent ak- 
torski p. Bandrowskiego. — Zaczarowany bilet, — Stary niedojda. — U ukaranie aranżerów  zbro- 
dniczej komedyi). 


tecznie. 

C co chodziło żandarmerci anstryackiej. nie wia- 
demo. Jak się zdaje, tna sama tego nie wiedziala. 
„Dawaj dzwcekę*, Osnb:, przechodzące onegdaj o- 
bok wieży raiuszowej. zaintirygowane zostały charak- 
terystycznym szelestem i urywaną rozmową: 

— „Dawaj dzwopkę — co nie masz? 

— Mam z i — nissu 1a świnie zjedzą“ itd. 

Zaciekawiem cgiądnęgli wizżę wkoło, aż spostrzeg 
na parky, przyrykającym do stóp wieży od strony 
ryt ku, kilku nutzych krakawskiech ekspresów, którzy 
ckładłszy fię na posadzee „rżęli* sobie w ,sześć- 
miesiąt Sześć”, 


Naszym zawodowym graczom. którzyby chcieli łą-, 


czyt przyjemne z pożytc'znem, tj. kuricyę „świcżem 
powietrzem“ z grą w karteczki, polecamy ten salon 
gry ctwariy w dnie pogodna od świtu do nocy. 


an Olejczyk przedłożył nam odpis świadectwa fa-) A 
bryki maszyn M, Zieieniewski w Krakowie, stwierdza. | Wy. (1) 


Jacy, że przez 11 lat zajądy był w tej fabryce jako 
manip ulani. następnie jako buchalter, a wreszcie jako 
magazynier i że czynności te sprawował „starannie, 
piinie i ze znajomością rzeszy”. 

Dalej rrzejłcżyi nam p. Olejszyk pismo p. Józefa 
U4reckiego, stwierdzające. że p. Okakik w fabryce p 
Góreckiego. nie popełni! żadnej malwersacji. 


KACH O 
MIGAWKI TEATRALNE. 


Dajue na scenie | zu scent. 


Pan Janowski ma być »artystąs Opery war- 
szawskiej. 

Pan Janowski jako »>tenorin'oc zalicza 
się do składu Opery "varszawskiej, ale czy jest 
TOLY EL y tego doai nie okazał. - 

Kościelny wobec naiwnych wieśniaków może 
a sobie mówić: >My osoby duchownes— 
ale w Krakowie niema naiwnych wieśniaków 
i każdy słuchacz odrazu porrafi otenić głosowe za- 
sobv pana Janowskiego. 

Tonvrek, jakich wiele, włoski śpiewak po 
dwórkowy. 

Zawiódł całkowicie jako Jontek 
izewnętrznym wygladem. 

Publiczność pobłażliwie przyjela tę krea- 
cyę. 

Za to pan Janowski feruje a Krakowie ryzyko- 
wne wyroki, jakydyby był wykonawcą sądu d o- 
rażźnego. 

Do tego pan Janowski nie dorósł. 

Kiedy tv »Pajacach< robi skokiikożły, jest 
w swoim żywiole, ale stąd jeszcze bardzo daleko 
do artyzmu i niemniej daleko do rzucania są dów. 

Chyba, że pan Janowski wszystko robi po... 
pajacowsku. 


i głosem 


Odezwał się w nim »homunculusc na wi- 
dok -innego LAR E S 
Ślopy popiera niewidomego. 


Kraków, 4 sierpnia. 
Pan Mieczkowski, właściciel domu przy ulicy 
Strzeleckiej 1. 15, ma znajomych i przyjaciół bar- 
dzo wpływowych. To też chcąc puścić mieszkanie 


jjna pasek, zwraca się do swojego przyjaciela poru- 
|cznika wojsk polskich p. Haby, ten wysyła dwu 


żołnierzy z bagnetami na karabinach, a ci wyrzu- 
cają z zamkniętego mieszkania ruchoiności lokato- 
ra na ulicę. 

Pan Mieczkowski ma także przyjaciół wśród ma- 
gistrackich niedźwiedzi. a ci z całą usłużnością 
wydają mu poświadczenie, (!!) że doryczące mie- 
szkanie zostalo zajęte na kwaterunek wojsko- 


| ewakuowany przez patrol porucznika Haby 
biedny lokator, droguerzysta Franciszek Zopot, 
hiernie da biura kwaterunkowego magi- 
stratu z zanunarem postarania się o cofnięcie kwa- 
terunku. 


wicie wiceprez, miasta dra Bandrowskiego, w któ- 
tym tenża prosi o zwolnienie mieszkania dła swego 
kuzyna, urzędnika aprowizacyi p. Z. 

A wiec komedya, reżyserowana przez Mieczkow- 
skiego, a zagrana z talentem przez I-go wiceprezy- 
denia dra Bandrowskiego, porucznika Habę i refe- 
renta kwaterunkowego w magistracie. 


Muzyke do tej komadvi dorabia teraz »Przegląde 

I za to bierze olbrzymią pensyę stary niedojda 
dr Bandrowski, żeby protegować po biurach ma- 
gistrackich swych kuzynów i jeździć powozamł po 
mieście?!! 3 

Na to zaciągamy olbrzymie pożyczki na armię, 
żeby taki poruczniczyna dawał asystencyę wojsko- 
wą paskarzom-kamienicznikom!! 

Zwracamy się tedy do władz wojskowych z we- 
zwaniam, żeby ukarały przykładnie niesiychany 
wybryk p. Haby, zaś magistrat przestrzegamy 


Tu zastijo już na biurku referenta bllet trzecie- |przed tego rodzaju nieuczciwem i drażniącem lu-' 
ga możnego przyjaciela Mieczkowskiego, miano. | dność postępowaniem. 


Pilapski-pawiikowski — Motto-Plogo XX. wieki. 


"Kraków, 4 sierpnia. 

Wrzaskliwa, natrętna reklama robi 
Swoje... z 

Najmarniejszy program widowiskowy znaj- 
jdzio liczną publiczność, o ile się ją znęci cyrkowy- 
mi afiszami, opowiadającymi o nadzwyczaj- 
nych spiawakach warszawskich, tancerkach frau- 
| cuskich i gimnastykach japońskich. 

Inna rzecz, jak wygląda saino przedstawienie. 

W tan sposób »ardynują« właściciele tea- 
i trzyku Nowości Pilarski i Gawlikowski. 

'Tam-tum reklamy puszczone w ruch, pan Ga- 
wlikowski nasadza tajemniczą minę i opowia- 
da o ten. jak w najbliższych dniach zjedzie do 
zNowoście Sara Bernhard 1 Eleonora 
Duso obok Carusai Ślezaxka, stary wyga 
Pilarski przytakuje mu poważnie 
a w teatrzyku 
Cornobisy 
kiny. 

To zaczyna już przekraczać granice w tuma- 
nieniu poczciwej publiki. 


tymszasem produkują się jakieś 
Motto-Phosy iine Pal- 


Zaplacić za lożę 60 koron i słuchać pół godziny L 


Józefa Cornobisa, deklamatora świszczącego 
nosem i bredzącego głupstwa o ludziach w Polsce 


4 
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` EEEE Z RER 0 | oSlużonych i poważnych a przytem głup-| 


Ma dobie. - 


Jeue 2 tajemnic Zakłada odzieżowego. 


Dzieje zakładu odzieżowego, to typowa historya 
austryackiej centrali, obliczonej na niezaspo- 
kojenie potrzeb ludności. 
| Wzmiamkowaliśmy już ogólnie, że za poprzednich 
dyrekeyj działy się tam dziwne hisiorye, obecnie 
wiadomo, że historye te znalazły początek epilogu 
we wniesionem przez komisyę specyalną komitetu 


dla zwalczania lichwy — doniesieniu do prokura- | 


, z tęgo wyniknie — trudno przewidzieć — 
drugie doniesienie poszło do delegata, ale ta spra- 
wiedliwość na powolnym i narowistym strasznie 
koniu jeżdzi, w każdym razie zajmujące są szczęy 
góły niektóre owych dziwnych historyj, które tu 
»pro memoria zapisać trzeba, aby o nich snać Te- 

a Nie zapomnial, zwłaszcza, że, jak wiadomo, 
przepaskę na oczach nosić zwykła. 

Tak więc materyały, konfiskowane u kupców 
po Z korony, sprzedawała się w owym Zakładzie 
a owym podobno po koron 16, czego oczywi- 
ście niktby paskiem nazwać nie śmiał, bo i niby 
»cui bonoe tan pasek? 

Koszule rekwirowane po 16 koron, szły nastę- 
pnie po koron Ad sklepach, RE się sp:- 
7 sympAtyą dyrekcyi, po ile te sklepy płaciły 
Zakładowi. to dopiero Bola dd zbadane. ý 

Tak samo inne materyały przedwojenne bardzo 
dobra, als tanio pczydzielone Zakładowi, znajdowa- 
ły się następnie w aklepach gdzie je sprzedawano 

„bardzo drogo — dlaczego, jaką drojrą tam weszły, 

„kiedy powiony, były: dostać eię wprost do konsu- 


stwa kabaretowe nieaktualne i nudne, to 


trochę nieprzyjemnie. 


(Cudaczna reklama, — Cyrkowe wystrzały dyrekcyi >Nowości«, — Bredzący Cornobis, — Głupko- 
wata uyrekcya. — Szarlatan Motio-Phoso. — Elegancya [ryzyerska... — Pchły). 


gi 
Motta-Phosa, nazwanego w głupkowa = apo- 
sób przez dyrekcyę »Nowościc— zagadką wie- 
ku — to już nazywa się »wpadnięciemie, bo tego 
rodzaju bzdury widzi się w Bochni albo w Kiel- 
cach, nie w teatrze, ale w budzie podczas jar- 
marszu, ale za 20 Laierzy. i 

A pozatem pożal się Bože — farsa, tłómaczona 
z niomieckiego, grana bez życia, bez nerwu 
aktorskiego, przypomina całkiem amatorskie 
przedstawienie w kolbuszowskiem kasynie, 
gazieby też Śmiało mogła występować prima- 
donna (!!) z »Nowoście p. Zula (dlaczego Zu- 
la!?) Zaiewska, oczywiście bez wielkiego po- 
wodzenia! 

Wreszcie najwspanialszym pomysłem dyrek. 
torskich kabotynów to »angielsk ic (!!) 


głowa —. taniec Józefa Paikina, 


Myślałby ktoś wedle prograrnu, że to rodzony 
krat lorda Salisburego zjechał na występy do 
:Nowości :. 

Ale gdzież tam... 

Fizyonomia, jakich tysiące widzisz na krańcu 
yczakowa, elegancya subjekta fry 
Łyerskiego z Kaźmierza w sobote i — mo 
uokl w oku. Nie Pałkin, ale prawdziwa pała... 

Dodajmy do tego rozpaczliwie rzempolącą or 
kiestrę i pchly w fotelach, to obraz >Nowości< bę- 


Zaplacić za krzesło 16 koron 20 hal. i oglądać | dzie kompletny. 


Diaczego prczydywii miasta 


nie wytoczyło $lecztwa?! . 


(Atera p. Dziewońskiego. — Jeszcze o p. Iilukiewiczowej. — Próby zatuszowania sprawy. — Dr. Stu- ` 
dziński działa na własną rękę. — Polityka »Głosu Narodu«,. — Qbciążające zeznania, — To nie 
przynosi zaszczytu władzy miejskiej). 


Tymczasem w magistracie załatwiono, a raczej 


Czytelnicy przypominają sohie ciężkie zarzuty, postanowiono zatuszować sprawę. 


które poczyniliśmy p. Dziewońskiemu, kierct niko-! 


Podjął się tego istniejacy w łonie urzędników 


wi miejskiego biura węglowego z powodu foryto- magistratu krakowskiego Komitet. ochrony 


wania właścicielki wielkich składów węgla, nicja- 


a zwłaszcza ogółu konsumentów. 
Zarzuty byłv ciężkie, należało więć spodziewać 


lezci, którv 
kiej Iilukiewiczowej z krzywdą drobnych składów z prośba, ażeb 


rścił się do prezydvum magistratu 
Ly zezwoliło p. Dziewońskiemu 
wytoczyć proces sądowy. 

Nikt oczvwiście nie może zaprzeczyć p. Dzle- 


wię, że prezvdyaum magistratu wytoczy śledztwo wańskiemu prasa do poszukiwania zadośćuczynie- 


p. Dziewońskiemu. 

Tak uczyniłaby każda przełożona władza, cho- 
ciażby była jak najsilniej przekonana o beżpod- 
stawności zarzutów. 


tria na dradza sa lowaj, ale tu nie chodzi o to, co p. 
Dziewoński ma sam ze swej strony uczynić, lecz 
o to, co powinno było uczynić prezydyum miasta, 
| Otóż prozy łyun miasta powinno było wytoczyć 


Śledztwo trzeba było w tym wypadku wytoczyć śledztwo przeciwko p. Dziewońskiemu, nie ogląda- 


choćby tylko dla skonstatowania stanu rzeczy, boz jąc się na jego akcve sądową. 


Kraków, 4 sierpnia. 


względu na przekonanie przełożonej władzy. | 


s. 
f> a 


Są to postępowania zgoła odmienna y 


Str. 6. 

P. Dziewońskiemu wolno stawać przed sądem 
w roli oskarżyciela. przedewszystkiem atoli 
p. Dziewoński powinien hył stanąć przed magi 
straokim orzanem śiedczym. 

Komitet ocarony exci nie miał w tyn wypadku 
nio do czynienia i powinien był oświadczyć otwar- 
cie, że p. Dziewoński byłby postąpił najwłaści- 
wiej, gdyby sam poprosił o śledztwo urzędowe. 

Komunikat komitetu ochrony czei jest bez- 
przedmiotowym ?ł niesmaczny m, 
to też prasa krakowska nie umieściła go z wyjąt- 
kiem jednego tylko »Głasu Narodue. 

Na stanowisku, zajętem przez nas, stanęła po- 


zamagiptracka władza, jak się bowiem do- 


wiadujemy, p. starosta Studzisski wytoczył 


śledztwo w tej sprawie. 


Przesłuchani zostali niektórzy funkcyon a-| 


| . 
'ryusze magistratu, a przedowszystkiem przesłu- 


chani zostali czionkewi: »Jedności«, stowarzy- 
'sznia drobsvsh handlarzy węgla, któ- 
„rzy zeznali obciążająco dla p. Dziewońskiego, 

Co na toprezydyum miasta?! 

Co komitet ochrony czci?! 
| Co wreszcie »Głos Narodu, który jeden je- 
'Gyny skwapliwie umieścił wymieniony komu- 

mkat?! 

Dopiero p. starosta Studziński wskazał wla- 
(Ściwą drogę, wstąpił na nią i zarządził śledztwo 
| przeciwko Dziewońskiemu. 
| Starosta dr. Studziński uczynił to, co po- 
winno było uczynić prezydyum miasta, 
| To nie przynost zaszczytu władzy miej 
iski ej... 


w 


Kiedy Aleksandrowicz stanie 
przed kratkami sądowemi ?! 


(Bezczelny paskarz: rudy Aleksandrowicz, — Aleksandrowicz prowokuje.— Dowody winy.— 
Dlaczego nie rozpisuje się rozprawy?!! — Co powie na to p. Wolter?) 


Kraków, 28 lipca. 

Sina Aleksandrowicz po utracie paska tyto- 
nłowego i po znacznem obcięciu paska paplero- 
wego, ma obecnie więcej wolnego czasu, to 
też można go często spotkać na plantach, albo 
na werandzie kawiarni. 

Ludzie, znający nieco stosunki krakowskie, 
zapytują na jego widok: 

— A cóż jest ze sprawą Aleksandrowicza?! 


Pytanie takie powtarza się często, ale 
nikt nie może na nie dać odpowiedzi. 


Wiemy, że ślędztwo sądowe przeciwko Ale- 
ksandrowiczowi zostało ukończone 1 wypu- 
szczono go na wolność. (!!) 

Wiemy, że sędzia śledczy zebrał dowody 
winy. 

Mijają tygodnie i miesiące, a o rozpisaniu 
rozprawy nie nie wiadomo. 

Czy taką zwłokę może sąd uzasadnić oko- 


Ii cznościami, (!1) którym nie podobna xa- 
|pobłedz!? , 

| Opinia publiczna, bardzo obecnie wr a- 
żliwa na wszystkie sprawy paskarskie, mówi 
z przekąsem o aresztowaniu Í zatrzymaniu we 
więzieniu sklepikarki, która sprzedawała litr 
jmieka o kilkanaście hałerzy ponad taryfę, 
a o uwolnieniu Siny Aleksandrowicza, którego 
pasek szedł na krocie. 

Sklepikarka usłyszy wkrótce wyrok — 
zaś paskarz Aleksandrowicz chodzi sobie 
w najlepsze po kawiarniach i teatrach. 

Możeby pan prezydent sądu wyższego, Wol- 
ter, wglądnął w tę sprawę 1 skierował ją na 
właściwe tory: 

Opinia publiczna ma zaufanie do sądów, 
ale nie należy tego zaułania podkopywać. 

Aleksandrowicza należy co rychlej postawić 
przed kratki sądowe! 


Pytężny rozwój 


Hyeny-ludzie. — Zbawieana akcya Kółek rolniczych 
czych. — Poplerajn 


Wobec coraz cięższych warunków bytu, wśród któ- 
BA przyszło żyć nam, świadkom wszechświatowej 
wcjny, y 

węŁec coraz bardziej panwrzącego się paskarstwa, 
które. jesacze cięższemi uczyniło te karaii, 

wobec niedołęstwa czynników administracy)- 
nych państwowych, zaczął się szerzyć wiród znęka 
nej ciągłą walką o byt ludności prąd, zmierzający do 
złagodzenia wc wspólnej pracy tych trudnych do 
zniesienia warunków I do uniezależnienia się od grupy 
ludzi-hyen, ktorzy zagarniając wszystkie dziedziny 
heudiu i przemysłu chcieli do ostatniej kropli krwi 
wyssać organizm społeczny. 

Prąd ten objawił -ię na zewnątrz w powstaniu Ct- 
łej powcdzi różnych konsumów, składnic towarowych, 
Towarzystw spółdzielczych nd. 

Na pierwszy plan jednakże wybiły się bezsprzecznia 
Związek eltonowiczny Kółek rQiniczych. 

Instytncya ta powstała jeszcze przed wojną, a za- 
daniem jej było i jest łączyć jak najezorsre warstwy 
saomatij a dla ułaświonia mu stosunków ekono- 

nych. 

Wcjna — co jest ciekawym objawem — wpłynęła 
bardzo dcdatnia na rozwój tej instytueyl, a i teraz, 
kody klja Bię czas pokoju, rozwój ten postępuje 
szybkim krickiem. 

Dia zapcesnania ogołu ze swa działalnością ogłosił 
niedawno „Związek' sprawozdania za okre dwuletni 
t. je 1917—1913. 


Hólek rolaiczych 


„— Milionowe cyfry. — Pożyteczuość Kółek rolni- 


1y Kólka rolnicze. 


Ze sprawozdania tego wyjmujemy kilka cyfr, świad- 
czących wylnownie o pożyteczności instytucyi, 

Prawie wszystkie miasta i miasteczka, a niejsdno- 
krotnia i wsi w Galicyi posiadają składnice ł sklepy, 
nalóżące do Związku. 

Członków skupia Związek w swej orpanizacyi po- 
nad 50 tysięcy, z kapitałem ndziałowym 4.2 miliona, 
a kapitałem pcezyczkowym około 12 milionów: łącznie 
i kapitału obrotowego ponad 16 milionów koron. 

Roczny cbrót kasowy He si imponującą BU- 
| mę 146 milionów koron. Od udziału płacono 5—8 pre. 
dywidendy, co świadczy o rentowności przedsiębior: 
etwa. 

Należy tu zaznaczyć, że nie uwzględniono w sta- 
tystyce licznych miejsc wości, którs z powdu wypad- 
ków wojennych (wschcdria Galicya) lub innych przy- 
czyn cyfr wiatystycznych nadesiać nie mogły. 

Równisż nie uwzględnione miejscowości, w których 
Kółka rolnicze depi=ro się organizują. 

Po uznpełcieniu statystyki cyframi 2 wyż wapo- 
mnianych miejscowosc: „Związek“ przedstawiać bo- 
dzie potężną organizacyę, ficzącę około 100 tysięcy 
członków, z 6 milionami kapitału ndałalowego. a 16 

' milionami kapitału pożyczkowego. 

Jedneim słowem „Związek ekonomiczay Kółek rol- 
niczychó, będąc imstytucyą opartą na jaknajbardziej 
demokratycznych podstawach, zasługuje ze wszech 
miar na poparcie. 


Zaopiańscy iichwiarze 


Trójka hultajzka, czyli trzy „ananasy“, albo pijak, M i konsyliarz. — „Chory“ Dzikiewicz. — Szczo- 


teczka do zębów za 15 koron. — Lura za 


Zakopane, 26 lipca. 

W pcirzedniej korespondeontyi doniosłem o bol- 
szewickiej trójce, złożonej z wachmistrza żan- 
darmeryj, Iw:uia Habawa, inspektsra policyi Szymona 
Ttryny i dra Józefa Wieselmana, którzy uaiemożliwili 
odstawienie znanego lichwiarza hotelowego, Włady- 
sława Daikiewicza z Zakopanego do więzienia w No- 
wym Saczu. 

Każdemu z tych belszewików zakopańskich należy 
cię csckna wzmianka. 


bh — P. Studziński w walce z lichwą. 


| Falhariercwi było takie pozerne zarządzenie gminy 
i potrzebne do wypowiedzenia mieszkań lokatorom i 
; podwyższenia następnie czynszu. 

To łajdactwo pijaka-Turyny wyszło na jaw, donie- 
sienie wpłynęło do rądu 1 należy mie¢ nadzizję, że 
starosta nowotarski Dr Łącki, człowiek dziełny 1 e- 
zergiczny, zrobi z Turyną potządck w najbliższym 
CZAŁiE. 

Drugi bolszewik, urzędujący z kieliszkiem w ręku, 
to Iwan Habas, zacięty Rusin, który umyśluic starą 


Pierwszego weżmy pijaką i sławnego łapownika, | się krzyżować wszelkie zarządzenia władz, by wy- 


Sz 
le doniesienie karne o zhrodnię oszustwa, polega: 
jca ca tem, że zastępcy burmisirza w Zakopanem, 
lelechowi, nieumiejącemn dobrze czytać, pod- 
amal do | amn zmyślene i fałszywe zarządzcnie 
zwierzchności gminnei co do opróżnienia domn nie- 
jskiego Antonicgo Falhamera, rzekomo z powody nio- 
bezpieczeństwa zawalenia się, 


mona Turynę, przeciw któremu wniesionem zo-j wcłać zamęt 1 mcporządek. 


Wieleky o tem mogli powiedzieć sami podkomen- 
dni Hatasa, 

Powtarzamy, te Habas jast człowiekiem więcej jak 
niepewnym i dlatego też nie może pełnić służby na 
pcgrariczy, gdzie ma bardzo niedaleko do swych po 
bratymeów, 

Wreszcie trzeci aunnas — toa najsmaczniejszy, to 


EA „kcnrylarz“, Dr Józef 
R i wall w CT 4 
en ananasik. zajmuje się nietylko praktyką 
lekarska (wystawienie śwadoctwt Dzikiewiezowi, we 
dle którego transport tegoż z Zakopanego do N, Są: 
cza zagraża} jego życiul) ale obok tego uprawia 
scbie skromnie, cichutko, bez wszelakiego rozgłosu — 
lichewkę mieszkaniową. 

Pan „konsyłasz* żąda bowiem za jeden pokoik bea 
światła i bez usługi nie mniej jak 600 K miesięcznie. 
A więc sdystansował w pasku mieszkaniowym 

nawet takiego starego sawodowca, jakim jest „ 
jemniaczek", Władysław Dałkiewicz ze ewym zał: 
patronatem szaleje w 


ciem Ludwikiem. 
I cećż dziwnego, ża pod t 

Zakopanem lichwa żywnościowa i mieszkaniowa, 
aks Jankowska, prowadząca pensyonaż w 

willi „Granit* pakuje swych gości do wilgotnych nor 

na poddaszu, żywi ich flaczkami I „ruskim kompo- 

tem” (ziemniaki z kapust) a bierze za dzień od osoby 

55 K 


Wieselman, właściciel 


Żalą się też ogólnie na stosunki w wprost rozbójniezo 
prowadzocej „Kłen'ensówce* i pensyonacie „Nie 
czu a“. 

Jo należy stwierdzić fakt, że sdzierstwo I llchwa 
w Zakcpanem wybujały niesłychanie, 

Za ezczctkę do zębów płaci się w droguaryt Cio 
mana 15 K; funt czereśni w kramie G. Kwapłeń przy 
Krupówkach — nawiasem mówiąc jest to jedna s naj. 
tardziej paakarskich spslunei — iroszinje 9 K, 
bułka w kawiarniach i restauracyach, jak Przanów- 
skiego, Karpowicza I Muchowicza 1 K za sztukę, kiep 
ska kawa 2 K 50 hal. 

"Takie cbrabowy wanie przyjezdnych nie może trwaś 
długo, jeśli się nie chca skizrować fali letników do 
zegranicznych uzdrowisk. 

Obowiązkiem starosty d:a Stadzińskiego, delegata 
micisteyum apruwizacyi na Małopolskę, jest wytrwać 
kansekwontuie w walce z pijawkami paskarskiemi, 
choćby one były tak bntne i zuchwałe, jak słoniowat 
Dzikiewicz, albo tak podstępne, jak rudy dr Wiese 
man i jego koleżarka w pasku p. G. Kwapień (1 kg 
częreśni 18 K). 

Litania zakopańskich iłchwiarzy dopłero zaczęta. 

Napiętnujemy każde łajdactwo box najmniejasaj 
litcści, ale deimagamy się współdziałania władz. 

Niech ckaże choćby odrobinę energii komisarz Kli- 
matyczny Błocki, 

Żerującą herdę paskarzy aresztować 1 odatawiać do 
krymirału w N. Sączu, n równocześie odbierać kot- 
cesye na prowadzenie ponsyonatów, wzglednie ħæ 
teli i resiauracyj. W przeciwnym wypadku będą mogłf 
zjechać ma drugi rok do Zakopanego chyba wyłęe 
cznie włamywacze bankowi. W 


Z kraju. 


Z Wiejiczki korespondent nasz pisze: 

r. Roman Stopa „właściciel zakłady mechanicemo- 
technicznego w Wieliczce wynajął swego czasu od p. 
Czetwecki ananogo księgarza mieszkanie, skinđa- 
jące się « deóch pokoi i kuchni przy ul. Mickiewicza. 

Micszkunie było przcznaczond na mający się otwo- 
rzyć warstat rIoechaniczne-tochniczny, Czynsz wyno- 
sił 6¢ K miesięcznie. 

Tymczasem w lipcu b. r. p. Czernecki bez uprze- 
driego wypowiedzenia p. Stopio wahi to samo mie- 
szkanic innemu lękatorowi za 100 K miesięcznie. 

Kicdy w dnin B lipca ojciec p. Stopy przybył do 
wspomnianego mieszkania, zastał wszystkie arzwi © 
twarte, a z rzeczy anl śladn. 

P. Stopa wystąpił przeciwko p. Czerneckiemu Ra 
drodze sądowej, zanim jednakze sąd rozstrzygnie spra- 
wę, należy postawić p. Czarneckiego pod pręgierz opl 
ni? _publieznej. è 


Z Bochn! korespondent nasz pisze: 

Na dworcu kołejowym w Bochni, portyer, 
który pilnuje porządku przy kasie, otacza spe- 
cyalnemi względami »neutralnych« i pasksrzy, 
ułatwiając km nabywanie biletów. Ku ogólnemu 
oburzeniu pasażerów, pozwała on mianowicie ma 
kupowanie biletów przy okienku z boku, podczas 
gdy wszyscy inni pasażerowie muszą się tloczyć 
w ogonku, czekając na swą Kolej. 

Naczelnik stacyi w Bochni powinien zbadać tą 
sprawę i nie pozwolić na system protekeyjny, sie 
sowany wobec naszych >neatralryche. Naieżałoby 
kres położyć pasBkarskim machinacyom bo: 
cheńskiego portyera! 


OBIADY DOMOWE Z 3-ch DAŃ 


«a: 6 koron ~- 
w abonamencie opust. — Kraków, Gołębia, 16 L p. 


n I Ioa 


„PEDANTERYA. 


PRALNIA BIAŁEJ BIELIZNY 
zawiadamia, że obecnie z powodu powiększenia 
zakładu destarczać będzie wyprane kotntarze. 
mankiety i t. d. zakładom „Tęcza” w Krakowie 

do najwyżej 2 tygodni. 


. Wyjozd posia AL Skarbka do Paryła związ 
jeet — jak elychać — z drzygotowaniem kół Daltycie 
nych evtenty do myśli autonomii Galieyi. | 

Ukovstytuowanie się gabinetu w nowym składzie 
pod przewodnietwem pre:niers Paderewakiego, oczeki- 
wać należy z początkiem bjeżącego tygednia. 

Szczyt bezczelności. „Wyzwałanie” pisza; „Żydsi 
amerykańscy zamierzają podobne wystąpić de Wi 
soa z Żądarńam, aby wstrzymano transporty Żywno. 
ścicwe do Polski, dopóki nie ustawą prześizdewanią 
Żydów. Jeżeli to prawda, byłoby te dograwdy szerzy: 
tem bezrcz -a 2) 
- * a r S 
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Nr. 2x. 


Nasza Rada 


Poświęcający stę radcy miejscy. — Nieobecni. — Zn awcy i „macherzy*. — Szybkość czy pytlowanie? — 


Wyunykanie się radców 


Kraków, 28 lipca. 

Ozem jak czem. ale swoją radą miejską Kraków 
megv się pochwalić i poszczycić. 

jak: panuje w niej dohór godnych radców pod 
wzgłęcem znawstwa spraw miejskich, sumienności a 
przełewszyst kiem pilności. 

Oi ludzie poprostu gotowi są zdrowie tracić w pracy 
dla dobra miasta... 

Dit oceny tego ostatniego faktu wystarczy przyjść 
do gali pcsiedzeń w czasie obrad Rady. Każdy gość 
-musi wyjść zdumieny wysckim ich poziomem, rzeczo- 
wcńcią, a przedewszysikiem niezmiernem zajęciem sią 
spławaimi ogólnemi, jakie rudey nasi sławetni podczas 
tych obrad ujawniają, 

Żart na stronę. ale obrady naszej wysokiej Rady 
przedktawia:ą obraz godny Abdery, czy Pipidówki. 

PMuzedawszystkiem 6 reguly radców na sali rzadko 
jest obeczych więcej niż połowa. 

Są i tacy „których na posiedzeniach nigdy prawie 
cie fie wi uje - 

Bnaczną jszośó stanowi względnie gorliwy wy- 
jatok i ta o Wszystiktiem zwykle tozstrzyga. 

Ale nawet i wsród większości tych gorliwców zwy- 
kle nie widać žadnego zainteresowania się rozpatry* 
wagesi sprawami. 

Jeżcii który głos zabierze, to widać odrazu, ż6 
z daną sprawą 72poznał się on dopiero w ostatniej 
chwili i opinią jego, wypowiadaną zresztą z najwięk- 
szyja tupetem, za'hwieje zaraz jakiś radca magistratu, 
albo „macher“ z pośród SBa] Rady, który sprawy 
chód trochę „liznał*. To też beznadziejha jałowość 
iewe Ro En znamieniem obrad naszej kra- 
kowskiej Rady. 

Natomiast „miło“ jest widzieć szybkość, z jaką naj- 
waśniejsze sprawy są załatwiane. 

Wysokim i świctnym radcom niezmiernie sie spies 
szy — stale. Zapomina o tem stalo jakiś krasomowczy 
radca podczaz własnego [rzemówienia, przedłużając 
go w nieskończoność, ale szybko mu o tem przypomi- 
nają zwykie koledzy radcy. wynosząc £łęą dyskretnie 


Panie Wyrobisz! (6 


(Magiatrachie pijswki, — Bezczelność. — Paskareki układ. — Wilk 
JR, lez mąką. — Denuncyacye p. W. — Wspólnik 


i" - Kraków 28. lipca: 
Do ger paskarzy, rekrutujących się z pośród 
urzędników krakowskiego magistratu, należy p. 
Władysław Wyrobisz, kierownik X-tego biura 
akrągowego w Dębnikach. 
Na ogół podobuy eń ten pan do wszystkich 
dą nye 


Paok jego jednakże ma swoje wybitne ce- 
chy, się mianowicie niezwykłą bez 
PE a P a 

Fan W. bowiem, kierownik aprowizacyjne- 
RUE: olgggowego, jest w posiadaniu wszelkich 

owy 
łej 


no i — korzysta z nich w ca- 


Zawiera on przy tem mniej więcej taki układ 
2 dóetawcą danego au, użycze dostawcy 
m. p. 100 kartek na cukier, połowę ilości stąd uty- 
akumej puszcza na pasek sam, resztę pozwala pur 
ście pasek dostawcy. 

syty i owca cała 


na kolacyjkę lub karcięta. 


w czasie najzapalońszych wywodów mowcy. 

Zwykle w połowie obrad połowy początkowo vbra-' 
dujących jvż na sali niema. Reszta — stosownie do' 
temperamentu — albo kręci się niespokojnie i roz; 
mawia z sąsindami półpłosem, a parte, albo też drze-; 
mie, z rezygnacyą czekając końca. i 

Ale koniec niestety tak prędko przyjść nie chee.’ 

Prezydyum bowiem i magistrat ze swojej strony, 
znają swoich radców, starają się na porządek dzi2n-, 
ry wrtawić jak najwięcej spraw, aby je za jednym za-: 
machem .przebiczowano”. Wytwarza się wtedy jedyny : 
na kwiecie widok. i 

Najwytrwalsi ojcowie miasta, nie mogąc się docze-; 
kać upragnionego terminu wyjścia na kolacyg, albo: 
gdzieś do klubiku na karciętta, poopuszczali swoje, 
miejsca i skupiają się około trybuny prezydyalnej.| 
Przewodniczący zwykle już wtedy ani chce, Ani może; 
utrzymać perządku obrad i cała, historya przecbraża: 
się w półprywatną pogawędkę, czy też mały improwi- 
zcwany wiec, w ktorym ujawnia wię nawet pewne o*: 
Żywienie Jedni mówią przytem do wszystkich, tuni' 
do zlebie tylko i najbliższych, twarzą sią mały gali. ' 
matjas. w Czarcie którego coraz to jakiś zadca w dal.: 
Bzyth ciągu się wymyka, aż wreszcie przewodniczący, | 
widząc pcprcetu /pizerażający niekompiet, ogłasza, 
zamknięcie posicdzenia* i — ħnita la comedia. 

Jeżeli teraz dcdamy jeszcze, że w ostatnich cza-' 
such, już od kiiku miesięcy rzadko który z radców: 
rzadko kiedy zjawia się i na komisyach — to będzie- 
my mieli obraz żywotnej działalności Rady miejskiej | 
krakowskiej w roku t'uńskim 1010, poczciwej, świe- 
tnoj i wysokiej. j 

Zaiste, jak z tego wszystkiago widać, ci panowie: 
już sami nie wierzą ami w swoją kompetencye, ani mo-) 
Zliwość swoich dłuższych jeszcze rządów, jak słowom! 
statewczo Inachneli ręką na ogół iudności, miasta i: 
wszelkie sprawy jego. j 

Czy i na nich rie czas już, aby ogół machnął rąką,. 
i to bardzo energicznie? 


tei pan Nyralidśz! 


i owca cata. — Nie ple- 

aczof), 
—W Tem sposób dostatczyji p. Wyrobiszowi: ku- 
piec Finkelstein i Sikoraki w Podgórzu i Abraha- 
mer Moryc w Ludwinowie większe ilości mąki, ctt- 
kru, smalcu amerykańskiego i t. d. 

luteresa takie muszą być bardzo liczne, wiado- | 
ino bowiem, że p. W. nie płaci pieniądzmi, tylko 

l 


paskarzy, t. |. puszcza na pasek, oo się | mąką 


Pan W, posiada również wybitne zdolności po- 
lieyjne, rozwinięte zapewne pod wpływem obco- 
wania z p. Kaczorem, ajentem policyjnym. 

Niewygodnych dla siebie ludzi usuwają w bar- 
dzo prosty sposób: 

P. W. denuncyuje, a Kaczor «aresztuje, 

Tak było z p. Franciszkiem D., którego wskutek 
denuncyńcyi p. W. trzymano kilka dni pod »Te- 
legrafem<, zanim policya przekonała się o bez- 
podstawności tej denuncyacyi, 

Oto obraz jeszcze jednego »szzłowieka po- 
czołweg os, 

Pamo Wyrobisz! Co też pan wyrabiasz! 


wnik 


(Niedskót Kremer. m Nadużycia, — Cudowne lek arstwo: łapówka! = Koncęsye. — Niemoralne ży- 


cie. — Oburzenie 
r a 
Niepołomice, 26 lipca. 
Komendantem posterunku żandarmeryi w Niepo- 
łemięnej, jest niejaki Kremer, narodow. nie- 
mieckięj 


Na Maoowisku tem był on jeszcza za au- 
atrykEkich czasów. Gościnne władze polskie 


Pozóstuwiły Kremera na tem samem stanowisku, 
mimg ch nadużyć, jakich się ten pan dopu- 


SZCZĄ, 


M innemi odznacza sią Kremer łapowni- 
a 


jakiegoby mu p>zazdrościli i czynownicy 


Przeżlnd Snertowy. 


Kraków, 28 lipca. 


Zjazd kolarstwa polskiego. Wszelki sport wogóle 
tral tonan Jest |. Polsce po macoszemu, a jedną 
egt wh przyczyn jest tu, że nie jeat zorganiza- 
wany, jędnym A takich zamiedbanych sportów jest 
sport k któego zwolennicy — jakkolwiek bar- 
dzo Mozgi —- nie miei żadnego punktu oparcia. By 
temu rozbiciu zaradzić, Krakowski Klub cyklistów i 
„BOVITYStG W 


TOBY, 


mieszkańców). 


(Od naszego korespondenta). 


Wszelkie artykuły, zajęte lub zarekwiro- 
wane przez dwóch innych żandarmów, podwła- 
driych p. K., tenże zwalnia za łapówkę, >» 

Również za łapówkę można uzyskać poparcie 
Kremera przy staraniach o jakąkolwiek koncesyę. ; 

W dodatku niemoralnem życiem, pijaty-, 
kami i t. d, wywołuje Kremer ogólne oburzenie 
mieszkańców  Niepołomie, którzy. nie mogąc się 
doprosić o przeniesienie Kremera s. p, do Wiednia, 
tą drogą żądają usunięcia Kremera przynajmniej 
z Niepołomic. 


warzystwami z Kongrcsówki zwołuje do Krakowa 
na dzień 15—17 sierpnia br. zjazd cyklistow, ktorego 
celem będzie położenie podwalin pod Zwiążek polskich 
kolarzy, które to związki istnieją we wszystkich Kra- 
jach cywilizowanych. Ze zjazdem połączona będzie 
wycieczka do Krakowa, a uczestnicy jej będą micji| 
BposcŁnekć prznać nietylko tutejszych towarzyszy 
sportowych. ale poznać pamiątki Krakowa, kopalnie 
w Wieliczce i brać udział w wyściesch Eolarskich. 
Szczegółowych informacyj w sprawie zjazdu Í wyści- 
gów zasięgnąć można u kapitana Klubu p. St. Gre- 
gcrczyka, ul. św. Tomasza 25 

Zeszłctygcdniowe zawody Wisła— Cracovia ka | 


po porozumieniu się z pokrewnymi t0-| dGziły największą w tym sezonie cylrę publiczności. 


niejska. 


Bir, 7. 
o ow cÓ 


—— | | 


Sędzia miał ktyć p. dr Hibel, którego w ostamig 
chwili zastąpił p. Wojakowski, który spełnił to ucią 
żliwe zadanie bez zarzutu, przyczem pomocne mu by: 
cie drużyny, grając wzcrowce, Jedynie kilku „panow 
z ttybun, (kazywało swe zupełnie nieuzasadnione nie 
zadewclenie obrażliwymi okrzykami pod adresem sę 
uziego. Niechże ci panowie pamiętają, że podobnen 
zachowaniem stwierdzają pubłieznie swój zupełny bral 
wychowania i zachowania. Olejak był w ezasi 
mutch'u zupełnie zdrów i wypoczęty i bardzo mak 
się ruszał na boisku. 

ozrnański był wyczerpany i zmęczony, i takżu 
bardzo mało się ruszał Kogut grał w jednym bu 
cie i bez szwanku na nieobutej nodze dokańczy 
matek'u. Świadczy to chlubnia © „delikatnem* zacho 
wariu eię Orccovii wobec przeciwnika. 

Cępurski po dłuższej przerwie grał znowu w o 
brenie Wisty. Sądzimy, że przy płlnym trainningu uzy 
ską „on prędko swoją przedwojanną formę. 

ikowski był bezsprzecznie najlepszym graczem 
sa bcisku. Ę 
, Szubert w bramce Wisły był całkem przedwo 
jenny. 

Synowiec tetawił zupołaje fatszywie drużyną de 
otiony bramki przed wclnym rzatem, doskonale zre 
szt} strzelcnym przez oguta. Widać z tego, że 
i w „najjaśniejszej” głowić błąd się może ztodzió. 

strzostwo Wiedn a w pice nożnej 
wygrał Rapid, po nim następują: Rudolfshuegel 

AC, WAF.  Bpotrklub, Amatorzy, FAO, Hertha 
Simmering. Wacker. l 

K. 5. Jutrzenka odniósł w Łodzi zwycięstwa 
3:1 w spotkaniu z „Łódzkim klubem sportowym“, 
Klub łódzki podejmował gości krakowskich bardza 
serdecrnie, 

Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Anglii, które 
cdbyły slę w zeszłym tygodniu w Standford Bridge 
rie wzbudziły zwykłego zainteresowania wskutek 
niectecności atletów amerykańskich. Bieg na 10% 
yardów wygrał Anglik Hii w 10 sek. W rztcia kulą 
zdobył pierwsze miejsce Szwad Jansen 12'98 metrów. 
Skok w dal 1) Pelersen (Szwecya) 6'58 m. Bkok 
o tyczco 1) Hegsirom (Szwecya) 3,35 m. Skok w swyż 
1) Baker 1'80 m. 


Po zamknięciu kroniki, 


Polsko - skandynawska Izba handłowz po- 
wstała i rozpoczęła czynności. Celem Izby jest 
dążenie do nawiązania ściślejszej łączności 
ekonomicznej pomiędzy Polską a krajami skan- 
dynawskiemi: Danią, Finlandyą, Norwegią 
i Szwecyą, jak również Izba ma za zadanie uła- 
twiać bezpośrednia stosunki handlowe między. 
między Polską a Skandynawią przez udzielanie 
należytej pomocy i dostaczanie niezbędnych in- 
formacyj. 


NADESŁANE. 


Mwan i o wA 
GUMY DO WYCIERANIA 


sztucznej, pierwsżej jakości. również radyrek szkol- 
nych z marką «Lews dostarcza tylko, hurtownie 


Fabryka wyrobów gumowych I ołemicznych 


IrL. SPIRA 


Kraków - Podgòrze, plae Serkowskiego L. 5. 


SPÓLKA TRANSPORTOWA 


„CRACOVIA“ 


DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY — AGENCYA CELOWA 
W KRAKOWIE, tymozasowo STRADOM (6, filia WIEDEN L 
Śohdnłaterngasss 7 a. TELEFON 3I91/VIN. 
Przesyłki zbiorowe z większych miast kraju i za- 
granicy. Pośrednictwo w uzyskaniu zozwoleń przy: 
wywozowych, załatwianie formalności cłowych... 
Magazyny do przechoyywania towarów 4 mebli 


„SALON SZTUKI” 


ulica Szpitalne L. 40 
(naprzeciw teatru miejskiego). 
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mì 
strzów, polskich i zagranieznych, po cenach amiat 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war 
stwoni nabywanie prawdziwych dzieł sztuki zapro 
z—-—.--- wadza dyrekcya również 


sprzedaż ma spłaty 
Telefon Nr 2486. 


Farbowanie wódiug wzoru lub do żałoby 

w każdym koniecznym wypadku, jakoteż 
czyszczenie chemiczne, uskntecznia szybko świeżo 
założony oddział farbiarni „Tęcza* „Szybko*, 
Kraków, ul. Gzernowiejeka l. 72. 

Tamże ubezpiecza się przedmiot na 


pełną | 
wartoŚć. 


— 


Sur: 8. im RZEC LAO TYGODNIOWY. | m. = emmi HR 


POLECA 
Dział artystyczny : | „Marsol“ oliwa do bucików po . ... K 35— 
Aniołki Wita Stwosza, Szt. . . . . « . . K s» „Sidol* do noży i t. d. po K 1'80 i » 220 
Główki Wita Stwosza z Wawelu itd. pp K 9 „ 20-— Dział medyczny: 
Reprodnkcye i odlewy polsk. i obcych artystów. Instrumenty chirurgiczne. — Opatrunki. 

Dział gospodarczy: Kompletne urządzenia szpitali i ambułatoryów. 
„Błyszez” sztywnik, paczka |. 1 4... Ka qe h - ilegary kompl. po K 30:—. Bańki szkl. po 80 h. 
„Kamion“ przeciw molom po . . . +. „n 450 Dział toaletowy: 

„Tarkol* pastakio podios y REN 2% = „ 450 Mydła warszawskie — Perfumy — Kosmetyki. 
"Sirax* do czysaczenia naczyń . » » „ « „ 050 (Xrzebienie — Jzczotki do włosów. ubrań i t d. 
„Atra“ lakier do bucików po . . . . « „  6— Lusterka — Manicures — Utenzylia do golenia. 


$ MYDŁO do prania 


MYDŁA toaletowe 

PASTĘ do obuwia DROŻDŻE codziennie świeże 

SZCZOTKI gospodarskie i różne inne —=———= 
poleca P. T. Kupcom i Kółkom rolniczym 


DOM HANDLOWY F. WCJAŚ, KRAKOW 
ulica Łobzowska L. 12. 


Śprzedaż tylko hurtowna i za okazaniem karty przemysłowej lub legitymacyi tejże 


;. Spółka z ogran. poręką 
É KRAKOW, ULICA SZCZEPAŃSKA L 
poleca: 
wszelkie artykuły toaletowe, 
perfumy, kremy i pudry. 


Wysyłki na prowincyę po cenach hur- ' 
townych mskuteczniamy za zaliczką od- , 
wrotną pocztą. | 
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PIJCIE TXILEKO 
Aa a a JÓZEF LEIBLOWICZ, Kraków BANDRZE 
GRUNERSKA NATURALNĄ | e zaa 11 (iom Wenackj) P 4 na przepukliny pępka, Lrzucha, pachwivy 
poleca 
SZCZAÓĘ ALRALICZNĄ $ |sPECyALN=ZLoro i Luty |$. „OPASKA u, 
stołową i leczniczą ze źródła Grün kolo DENTYSTYCZNE , egugtrzośni dolegiiwościon, ciernie 3 
Karjsbadu. we wszystkich a. ka dokładnym kursie | | © niom macicy, obwisłości brzucha, ober- 
Wyłączne Abtepstvo Poe: tona. bana: 2%.kar. K 28— waniu się, latającej nerce i ted. poteca 
BRACIA ROLNICCY $ mirra u gea ni ||] M. S. POLACZEK 
3 Kraków, ulica Sienna Joz $ 2. (Sharpy), E a i wosk do SAMBOR 5, 


4 OSTRZENIE, NAPRAWĘ i NIKLOWANIE 
ni INSTRUMENTOW CHIRURGICZNYCH 

dj noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, maszynek chirurgicznych, noży introligatorskich 
Fa wykonują najtaniej 

j dostawcy $linik Uniwersytetu Jagiell, szpitali krajowych, wojsk polskich i t p. 


STANISŁAW BARAN i S-ka 


Fabry ka instrumentów chirurgicznych i WELETYNANYJNYEA 
KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 6. 


j kl fachowal Dia szpitali 1 oasprzedawców ceny hurtowne! Dostawa odwrotna 


MYDLA TOALETOWE 


PERFUMY I KOSMETYKI 


poleca 


HURTOWNY SRŁAD 


MARSA LANDOJRTAA ; 


Kraków, Dietlewska 40. 


POLONIA“ 


PIERWSZORZĘDNA, NAJWYTWORNIEJSZA 


RESTAUBAGYA i KAWIARNIA. 


W PO LO NII* | Piękny ten lokal jest do godziny 12 w nocy 
2 otwarty i daje pożądaną sposobność do 
koncertuje dwa razy dziennie znakomita miłej swobodnej rozrywki, zadowolenia 
o sę > gastronomicznego, a także nasycenia się 
symfoniczna orkiestra. wyborną muzyką. 


w ogrodzie rozpoczyna się codziennie o godzinie 4 po południu; w razie niepogody w sali 


E 10065964 Deb SŚ 252869940 4000 * 
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Redakt i wydawca: Kazimierz Dąbrowski. Drukarnia Literacka w Krakcwis. pod zarządem L. K. Górakiego. 
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